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(roshi stare 
a zawsze nowe

W szystkie tnsma zasnują się często, a ze 
szczególną pilnością w czasie świąt, sprawami 
gosp >darczemi, w j chodząc ze słusznego zało- 
żerna, że 4e bezpośrednio więcej interesują lud
ność aniżeli wszystkie wielkie i małe kwestje 
polityczne Każdy człowiek, czy  samodzielnie 
pracujący czy  sprzedający komuś swą piacę, 
zainteresowany jest w tzw. tconijunkturze; chce 
poprostu wiedzieć, a nrzynajmniej rrueć nadzie
ję, kiedy obecne położenie tak ciężkie weźmie 
obrót ku lepszemu.

Prostem następstwem tego powszechnego 
zaime>-esowan.a się jest przedewszystkiem 
stwierdzenie smutnego faiKtu, że —  miaro nrzy- 
rzeczeń i robiony cn nadziei — nic się nie tylko 
nie zmieniło, a przeciwnie —  jeszcze bardziej 
Ku złej stronie się pochyliło Ludne interesu 
zwykli robić z końcem roku i częściej bilans 
sw ych czynności; dziś rooią to w szyscy, abj 
mieć bodaj tę marną pociechę, że — się nie 
omylili, utrzymując, że najprawdjiwszem 
twierdzeniem i najrzetelniejszą roootą sanacji 
jest: będzie jeszcze gorzej.

Truuno, nawet wprost niemożliwe byioby 
znaleźć dzis w Polsce stan czy  klasę ludna ści, 
która miałaby bodaj pozór powodu do zadow o
lenia — nie m ówiąc naturalnie o innego rodza
ju „e lid e “  niż ta, która za rzeczywiste czy  uro
jone zasługi ma być obdarzona wyłącznym  
przywilejem  czynnego prawa w yborczego do 
przyszłego Senatu. Kto dziś może powiedzieć, 
że me bierze udziału w powszechnej bryndzy : 
urzędnik, robomiik, chłop czy  kupiec albo wol- 
nopracujący inteligent? Niema przecież takich 
ludzi — wyjątki potwierdzają reguię — którzy, 
życząc sobie nawzajem „w szystkiego najlep
szego" przy jakiejś uroczystej okazji, nie mieli
by powodu do naprawdę praktycznego życze
nia sobie i innym, aby było inaczej niż jest te
raz.

Inaczeu —  znaczy lepiej przede w szystkiem 
w dziedzinie gospodarczej. Ale jak obecne zło 
nie spadło z w ebą ani me przyszło do nas, jak; 
niejedni twierdzą, z zamorskich krajów7, w ięc 
powstaje pytanie, jak może się to zlo zmienić, 
jeżeli ludzie mający w  tym kierunku obow ią
zek i możność nic nie robią, aby tę zmianę spo
w odow ać, a tem mniej przyspieszyć. Dziś w 
całym swiecie panuje moda na „autorytaty wne 
rządy**, tj. na rządy mające dostateczną pow a
gę i siię do przeprowadzenia swych zamierzeń, 
l a k ’' „autorytatywny rząd“  mamy i u nas —  
cóż, kiedy ten „autorytet*1 lue ma sv ego źródła 
w woli narodu, jak chce stara konsty tucja, ale 
w woli z innej strony, która ten naród uważa 
za tak niedojrzały do stanowienia o  sw ych lo
sach, że daje —  tak test, daie — mu przedsta
wicielstwo bez oparcia i bez korzeni wr tym 
narodzie.

W  fy.rn stanie rzeczy nic dziw ttego, że ludzie, 
marząc o poora wie, w sw ych marzeniach po
mijają jako źródło pooraw y ten czynnik, >kt >ry 
trzyma w rękach wszystkie środki, zapcmocą 
których do poDrawy możnaby dojść. Skąd więc 
w takim razie ma przyjść ta pom oc? Z nieba

O p i o m  z o  le c z e n ie  w  K o s o c n  c n o r y c l i
Narazie ubezpieczeni w Kasach chorych  uzyska

li jedn o „dobrodziejstw o'* z ustawy scaleniow ej: 
od 1 stycznia będą p łacić za leczenie. Gdy przOa 
czterema laty zniesiono autonom ję Kas przez 
wprow adzenie komisarzy rządow ych, jakó jeden 
z m otyw ów , podano, że Kiasy wydają zbyt dużo 
na leczenie. Zapom niano tylko, że leczenie jes 
przecież g łów nym  cetem isłnien,a Kas obok w y 
płacania zasiłków niezdolnym  do pracy. Teraz bę
dzie inaczej. Już dotychczas znacznie obniżono 
św iadczenia, w prow adzone ołb .zym ie  utrudnienia 
przy dostanm  rię do lekarza, teraz przychodzą je
szcze opłaty —  na co? W iadom o przecież, że ko
misarze czy przem ianow ani na dyrektorów prze

prowadzili znaczną obniżkę pracow ników  — czy 
in im o to Kasy m ają jeszcze deficyt? bardzo m oż
liwe, gdyż całej p :aw dy n.kt nie zna; przecież 
obecnie —  w przeciw .eustw ie do czasów  autono- 
m ji Kas —  nie ogłasza się zam knięć racnunko-, 
w y ch ; jest nawet tajcm n-cą, jak  w ysokie płact 
pobierają dyrektorzy i ile kosztują djety urzę
du jących  jeszcze komisarzy.

K oniec końców , od 1 stycznia chorzy będą m u
sieli op łacać haracz. Ntedość sam ej choroby i u- 
niemożłi'w'ienj« czy utrudnienia zarobkow ania; — 
jeszcze trzeba będzie p łacić Niema to, jak „refor
m y", za które płacą robotnicy.

o o o  —

Żą d a n ie  na c za s ie : obniżka kom ornego
Zv.iązki lokatorów  z szeregu miast, m . in. i z 

K rakow a, wystały delegację d o  W arszaw y, aby 
poprzeć sprawę obniżki kom ornego. M em orjał o- 
pracow any przez zw iązki w skazuje słusznie, że 
podcza3 gdy w ostatnich czasach ceny arty'kutów 
pierw szej potrzeby spadły, a rów nocześnie zm n ie j
szyły się zarobki ruootnicze i place urzędnicze, to 
kom orne od kilku lat stoi na tym ram ym  pozio
m ie. Z tej racji zw iązki dom agają  się obniżki 23 
procent w now ych  i do 33 pioc_ w starych d o 
m ach.

W ątp iiw em  jest, czy żądania te znajdą życzli
we przyjęcie w m ia iod a jn ych  sferach. W ychudzą

one W idocznie z założenia, żc kam iem cznikom  nie
m ożna robić „k rzyw d y" poza t ą  zaiste niew tel-j
ką — jaką ponoszą z tytułu utrudnienia w dow ol 
nem w yrzucaniu lokatorów.

Dziś, gdy setki tysięcy bezrobotnych m usi żyć 
nawet bez zasiłku, gdy dziesiątki tysięcy urzęd
ników znowu stoi przed zm niejszeniem  poborów , 
gdy kupcy i rzem ieślnicy ciężko walczą o  by t — 
w tych czasach uprzyw ilejow anie jednej warstwy1 
nie jest niczem  uzasadnione. K am ienicznicy i tak 
zroDili dobry  interes: zachow ali m ajątek i mają 
z niego d och ooy

— o o o —

Zwolnienie tow. loebeuo
Od osob, które by ły  uwięzione razem  z by łym  

prezydentem Reichstagu, tow. Pawiem  Loebe, a 
które jako cudzoziem cy zw olnione zostały bądź z 
więzień, bądz z obozów koncentracyjnych, przy
chodzi w iadom ość o zwolnieniu Loebego z ara- 
sziu. w ,którym  przebył przeszło pól roku.

Pow odem  zw olnienia Loebego byia w zm agają
ca się u niego choroba w ątioby . Z początku 
Loebe p izebyw al w  obozie koncentracyjnym  w 
W rocław iu , skąd przesiano go do Osnabruck. Ż o
na tow. LoebegO; ze względu na stan zda „w  ia m e-

N oście, rozpow szechniajcie
OZN'AK|: „3 STRZAŁY11

Symbol walki
z  faszyzmem  
kapitalizmem  
i reakcja!

Symbol
jedności
karności
i aktywności proleiarjatn!

Oznaki pociada  na sk ładzie  i sprzedaje  (orga
n iza cjom  robot.) Składnica H nict W arszaw
skiego Czerwonego Harcerstwa TUR w W arsza
wie (ni. Czerwonego Rrzyza 20), k ióra  pozaten? 
pośred n iczy  w dostaw ie w szelk ich  m aterja łów  
h arcersk ich  i sportow ych .

W e Lwowie do nabycia  w sek retarjacie  H u fca  
Czerw onego Harcerstw a TUR w każdą sobotę 
ad godz. 4 do 6 p rzy  ul. Sykstuskm j 21, II. p.

z pewnością nie spadnie; o własnych tak grun
townie w ycieńczonych siłach także nie można 
zmienić sytuacji —  pozostaje chyba czekać z 
założonerni rękami, aż przesilenie zrooi swoje, 
ij. wy niszczy radzi i w  ten sposób uwolni ich 
od trosk. Dla ludzkości polskiej wcale miia 
Dersoektywa.

za, zwracała się do Hindcnburg-a o 'pterw encję. 
HindenOurg zwracał się do Hitlera, ale n ic  nie 
■wskórał, poniew aż R nler tłum aczył, że „p ieczę" 
nad Loebcm  ob ją ł Go^ring i że on, Hitler, nie 
chce narażać sie Goeringow i.

Po pew nym  czasie przeniesiono Loebego do Ber
lina, gdzie go ulokowano w więzieniu razem z a - 
reszkiw anym i szturmowcami, którzy dokuczali b. 
prezydentow i Reichsiagu, nie pozw olili sobie je
dnak na znęcanie się nad m m .

Zw olnienie nasiąpilo jedynie z obaw y, że stan 
zdrowia o tyie się pogorszył, iż Loebe ju ż z w ię
zienia nie w yjdzie.

Sąd Okręgowy, W ydział III karny. W  Krakowie dnia 
27 grudiria 1933. III K. 305/33. Sąd Okręgowy W ydział 
III r.am y w Krakowie, na posiedzeniu niejawrem  w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu 
Okręgowego w Krakowie, v,ydal następujące postano
w ienie: I, Zatv lerdza »ię pa myśJ' jg  489, 493 austrj. 
procedury karnej zarządzoną 1 wykonana dw ez Staio- 
stwo Grodzkie w Krakowie dnia 23 grudnia 1933 r. d o  
L B II 2/422/33 konfiskatę „Dziennika Ludowego Nr. 
296 z dnia 23 grudnia 1933 z pow odu treści1

t) artykułu, zam ieszczonego na stion ie 1 pod tytułem 
,.TO CO NAJV AŻN1EJSZE”  w usujpie od  slow „USU
NIĘCIE DEMOKRACJI”  do slow  „REALNEGO CZYNNI 
Ka " ,  albowiem  treść tego ustępu zawiera znamiona w y. 
stępku z art. 170 kk.;

2) arUkulu, zam ieszczonego na stronie 3 pod tytułem 
„W  STYCZNIU PRZESZEREGOW ANIE URZĘDNIKÓW”  
w ustępie od słowa „ELASTYCZNY”  do słowa „JED N O 
STKI” , od  słów  „K to ma do sl-owa „obetnie” , od  slow  
„P okrycie  wydatków do słow a „urzędników ” , —  albo
wiem ireść tych usiępów zawiera znamiona występKÓw 
z art. 127 i 170 Kk. i art 24 ustawy prasow ej z 17 gru
dnia 1862. Nr 6. Pfzup, z r. 1863;

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania „'konfiskowanej 
treści pow y  ższych arty kulów, a zakaz ter ma być og ło 
szony w przepisanej form ie w najbliższym  num erze 
.Dz-ennika L-i-dowegc i w Dzienniku urzędowym . Caiy 

nakład skonfiskow anego pisma ma być zuiszczony. —  
Przew odniczący: (— ) Dr. llubl, Prezes Sądu Okręgowego 
Protokolant: (— ) E. Kujawski.
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N iezaw isłość w y m ia ru  sprawiedliwuści
W śród fez, stanowiących najważniej

sze zasady nowego projektu Konstytu
cyjnego, uchwalonych przez Klub sej
m owy B. B. W  R o  sądach, wspomnia
no tylko raz jeden przy wyliczeniu na
czelnych organów państwowych. Ponad
to jest jeszcze mowa o aktach łaski i 
pieczy prawnej Prezydenta oraz o mia 
nowaniu pierwszego prezesa Sądu Nt-j 
wyższego, a pozatem już więcej niema 
am słowa.

Nieme również wśród tez projektu 
an> słowa o prawach bbywateli, chyba 
że do tego działu zaiit zyrmy wprow adzo
ne ograniczenia nietykalności poselsk.ej. 
Słowa niema również o wolności su
mienia.

Fakty powyższe posiadają symbohcz- 
ną wymowę.

Jakże odbiegliśmy daleko od roku 
1910, gdy nieoJżałowanej pamięci tow 
Stanisław Posner pisał, ze „Ojczyzn? ist 
nieje tylko dla wolnego człow ieka, — 
tylko wolny człow iek ofiarę dla niej p o 
nosić jest zdolny, że im wolność obywa 
teia osobista doskonalsza, im bezpie
czeństwo jego osoby, jego mienia, jego 
zagonu —  pewniejsze, lem mocniejsze 
przywiązanie jego do O jczyzny",

A na straży wolności osobistej obyw a
tela i jego bezpieczeństwa stoją sądy. 
Państwo zaś wtedy tylko faktycznie są
dy pos ada, gdy są one zupełnie nieza
wisłe Trybunały, które nie są niezawi- 
słemi rne mogą być uważane za sądy. 
M ickiewicz sądy rosyjskie nazwał krzy- 
woprzysiężnemi, choć, jak o tern pisze 
w swem pięknem dziełku p t. „N a sali 
śmierci" mec. L- Berenson, sędziowie ro 
syjscy sa„i uważali, „że są przecież są
dem niezależnym, me poddaja się naka
zom zgóry, słuchają tylko sumienia".

Sędziowie, wydając wytoki, mugą być 
zależni tylko od przepisu prawa i swego 
suir'enia Tymczasem tezy projektu za
raz na samym początku nazywają sądy 
„organem " państwowym i poza sposo
bem m;anowania prezesa Sądu Najwyż
szego nie dają żadnych wskazówek ,ak 
będą powoływani i przez kogo — inni 
sędzi owie oraz o tern czy będą w Polsce 
sądy przysięgłych i sądownictwo admi 
nistracyjne.

Z ogłoszonych zasad projektu nowej 
Konstytucji pozornie niczego o charak 
terze sądów nie możnaby się domyśleć, 
aczkolw iek wyrażenie, iż sądy są nie 
władzą a „organem ' państwowym, mó
wi bardzo dużo Z projektu Konstytucji 
jednak wynika, iż sądy, wedle niej, są 
właściw ie nie organem Państwa a orga
nem Prezydenta Rzeczypospolitej, któ- 

*ry w  stosuku do sądów ma prawo ła 
ski i PIECZY PRAW NEJ, O ile wiemy 
jednak baidzo dobrze co  to jest prawo 
łaski, n.e wi roy napewno co znaczą i 
na czem polegają akty pieczy prawnej 
Prezydenta. Czyżby prawo do zawiesza
nia a może i zmiany przez Prezydenta 
Rzphtej w yników  i orzeczeń sądowych 
w e wszystkich sprawach 7

Tajemniczość i niejasność* warunków 
w  jakich dzi iłać mają sądy, zdaje »ię, 
wskazuje na to, i i  B. B. jednak narazie 
przynajmniej krępuje się jawnie ograni
czyć uprawn»enia instytucji sądowych.

W ręcz naodwrót „sanacja" bez przer
w y wszedz e w u ąż powtarza, iż sądy 
nasze są całkow icie nienależne i wydają 
w yroki bez żadnego nacisku ze strony 
Rządu, rzeczow o i bezstronn.e. N.ewąt- 
pliwie nikt w zasadzie i naugól nie chce 
prz ypuszczać, że sady wy daią wyroki 
w edle nakazu zgóry. W ystarczy, iż sę
dzia, bojąc narazić się tym, od których 
jego stanowisko służbowe w sądownic- 
tw :e a w iec i jego przyszłość są zależne, 
wydaje w yroki nie płynące z głębi jego 
sumienia ale oblicza co w razie takiego 
lub innego w y rek u powiedzą albo nawet 
pomyślą ci od  których on sędzia fakty
cznie jest zależny i feruje przeto wyro

ki, dogadzające poglądom Rządu, w  k tó
rego ręku iest los sędziego. Stan ten 
istnieje obecnie w  kilku krajach i taK 
tylko w zasadzie było i w Rosji carsl ej

Projekt Konstytucji B B. W  R. n<t 
kontentuje się jednak taką sytuacją. 
Chce wprost i bez zastrzeżeń całkow i
cie uchylić niezawisłość sądów. Boi się 
bowiem jednak niezależności tego czy 
innego sędziego lub sądu, ,eśli nawet 
nie dziś tc na przyszłość chce ustizec 
„sanację przed mogącym nast?,pi BUN
TEM SĘDZIÓW, przed niesubordynacją 
sądów, o ileby one k.edys nastąp.ły. 
Wtedy wkroczy ze swą władzą Prezy
dent Rzeczypospolitej i jako wyposażo
ny w prawo pieczy prawnej - -  wyrok 
buntowniczy uchyli lub też go ziriier..

Dotychczas władza wykonawcza i 
ustawodawcza mogły wpływać na już 
urzędujących sędziów tylko zapomocą 
wnipsków piokuratury i prokuratorj; 
generalnej a przy ostatecznym wyroku 
skazującym zapom ocą smnestji, prawa 
łaski lub ewentualnie niewykonywan;t 
wyroku. Jednak w wypadku un.łW!«nie*

nia albo wydania niewygodnego dla 
Rządu wyroku cywilnego w  zasadzie 
Rząd był bezsilny o ile wyrok zatwier
dzony został przez najwyższą instancję 
sądową. Obecnie w yrok taki będz.e 
mógł być uchylony albo może i zmienio
ny przez Prezydenta Państwa.

Podobnego stanu prawnego nie znały 
w ciągu wielu lat ostatnich prawa 
państw zaborczych i system „veta" 
Prezydenta w  dziedz.ni? wyrokowania 
w krajach kulturalnych przestał istnieć 
od bardzo wielu lat dziesiątków Jesz- 
cze bardziej krępuj* on sądy i uzależ
nia sędziów od Rządu. Sędziowie „nor
malnie" uczynią wszystko, orzekną tak 
aby wyroŁ nie został przez Prezydenta 
uchylony, gdyż w kioczenie Prezydenta 
będzie dla n.ch votum nieufności ze 
wczystkiem. konsekwencjami służbowe- 
mi.

System „f 'eczy  prawnej" odrodził się 
dopiero, zda a się, tylko w  Jugosławii 
po ostatnim zamachu stanu, gdy król 
Aleksander uchwycił w  swe ręce pełnię 
władzy wykonawczej, ustawodawczej

i sądowej. A  obecnie ma ten system z 
woli „sanacji' zostać w piow adzony w 
naszem Państwie. „Sanacja" nie ufr ni
komu i zgóry zabezpiecza sie przed na
rastającą falą oporu. Jeśh pewna jest 
dziś, nie wierzy w swe jutro.

, V eto" Prezydent? w dziedzinie sądo
wej jest rzeczą tak obcą dla naszych 
poglądów prawnych, tak cicho o tem 
mówią tezy Konstytucji, że rzeczywiśi ie 
ustępu o p.eczy  prawnej naogól, w .docz 
•ni?., zresztą zapewne zgodnie z wolą 
B. B., nie zrozumiano czy też znaczenia 
jego niedcceniono. Z prasy polskiej p o 
święcił mu zaledwie ,edno zd?mie p. St. 
Sironski w „Kurierze Warszawskim 
My więc demaskujemy intencjo „sana
cji".

Stojąc na strażnicy wolności, walcząc 
o RZECZPOSPOLITĄ PR A C Y  I P R A 
W A  pierwsi wołam y głośno aa alarm i 
wierzymy mimo wszystko w ostateczne 
zwycięstwo idei spraw iedliw ość, którą 
reprezentujemy

JÓZEF LITAU E k

Co to za gospodarka...?!
Z n ów  — Stocznia gd&ńsKn...!

O stoczni gdańskiej, w związku z gos
podarką na naszych kolejach dość już 
pisała prasa wszelkich odcieni, pod
nosząc wyzysk uprawiany przez tę sto 
cznię na kolejnictwie polskiem

W yzysk ten dostatecznie oświetlają 
ścisłe, w budżetach kolejow ych zamiesz 
czane cyfry dow odzące, że za tabor od 
dawany do naprawy w stoczni, kolej 
płacić musi stoczni 3 —  4 razy tyle, co 
kosztuje ta sama naprawa taboru w 
warsztatach kolejowych, naprawa w do 
datku lepszi i sumienniejsza.

Dla usprawiedliwienia tego niezw y
kłego haraczu, jakie kolejnictwo po' 
skie rok rocznie opłacać musi zagra
nicznemu kapitałowi, rządzącemu stocz
nią, różne rządy nasze pow oływ ały »ię 
zawsze na jakaś „umowę z r, 1920, ktć 
ra nakłada n* Polskę „obow iązek" d o 
starczania stoczni rozmaitych robót i ja
koby „w iąże" Polskę na „dłuższy czas", 
n,estety, nigdy jeszcze dotąd przez ża 
den rząd ściśle nie określony.

B mmistei Skarbu p Matuszewski w 
jesieni 1930 r umowę powyższą naz. ■ 
w?ł „ciężką spuścizną" z czasów „sej- 
muwładzlwa".. Przaz ile jednak konkre 
tnie lat „spuścizna" ta obarczać ma 
Polskę, tego znowu n kt się nie dow ie
dział. Tymczasem me inne pismo jeno 
sanacyjne bo krakowski I. K. C., w ja
kiś czas potem wyjawił, że umowa ze 
stocznią z r, 1920, został* odnowiouą już 
przez rządy pomajowe.

Ile w tej wiadomości jest prawdy, te
go ściśle określić nie potralimy, warto 
tylko zaznaczyć, że wiadomość rzeczo
na nie spotkała su z żadnem z ettrony 
Rządu zapizeczemcm.

Jeżeli tedy doniesienie I K. C po
lega i.a prawdzie, tc „żale p Matu
szewskiego na „fatalnv spadek” z cza • 
sów „sejm owiadztwa" wcale drastycz
nego nabierają ośi* ietlenia.

W  rezultacie cała historja ze stocz
nią wygląd* jakoś dziwu.e tajemniczo. 
Nikt niczego dokładn ie nie wie a stocz
nia —  jak to poniżej oświetlamy cy fro
wo — w  dalszym ciągu prawdziwie li
chwiarskie łupi opłaty z naszej kolei, 
dziś przecież sunęła, już deficytowej i 
ledwo bokami rob.ącej

Był* o -toczni gdańskie; m owa nie
raz i w Sejmie, gdyż posłow ie różnych 
jgrupow ań wskazywał' na wygórowane

reny p ożera n e  przez stocznię za na
prawę taboru kolejowego...

Jeszcze w Sejmie poprzedii-m b. mi
nister komunikacji p. inż. Kuno —  w 
odpowiedzi na interpelację posłów  so 
cjahstycznych —  przyznawał, że stosu
nek ze stocznią gdańską jest dla kolei 
za kosztowny i źe należałoby wyszukać 
dla tej stoczni rnne jakieś roboty a me 
takie, które państwo wykonać może 
własnym kilkakrotnie niższym kosztem,

Mimo to jednak każdy budżet F K 
P, obarczany jest naprawą taboru w 
stoczni, przepłacając za tę naprawę 
sumy idące w mil ony.

W  świetle tej rzeczywistości głębokie 
zdumienie w yw ołać musi wiadomość, że 
budowa dwuch okrętów dla marynar
ki polskiej oddaną zosiaia niedawno te
mu włoskiemu Towarzystwu Cosulich w 
stoczni Montalcone.

Dlaczegóż jednak robota powyższa 
nie została oddani właśnie stoczni gdań
skiej. wobec której „zobowiązania rea
lizować się musi za cenę ciężkich strat 
naszej kolei i krzywd wyrzucanych z 
pracy warsztatowców kolejowych?

Z tych samych względów warto rów 
nież zapytać —  dlaczego dawniejsze 
zamówienia na statki dla „Żeglugi pol
skiej* oddano... duńskim stoczniom w 
Nackoy a nie stoczni gdańskiej, której 
w myśl „um ow y ma sie dostarczać róż
nych zamówień?..

Cc to wszystko ma znaczyć?.. Co to 
za ciekawe tranzakc, .?...

D.s uzupełnieni* obrazu tej osobliwej 
gospodarki jeszcze ieaen szczegół dość 
intere*«jący.

Oto, jakkolw iek umow« o budowę p ol
skich okrętów  w  stoczni w  M onfalcone 
„przew iduje" uźycir na tę budowę pol
skiego żelaza, to iednak zamówienia na 
żelazo —  w edle dot iesienia fachowych 
pism zagranicznych — otrzymały huty 
nie w Polsce ale ausirjackie i czecbosio 
wackie.

Powtarza się tutaj to same, co  było 
przy budowie statków „Żeglugi ^ohskiej ‘ 
w stoczniach duńskich, mianowicie, że
mimo poczynionych w umowie zastrze 
żeń na rzeer polskiego żelaza, huty pol
ski* aostały Jednak pominięte

Cryli cala historja wygląda tak: nie- 
zasobna kolej nasza uginać się musi pod

haraczem płaconym stoczni gdańskiej za
naprawę taboru dlatego, bo w obec sto
czni mamy „zobow iązani?", na których 
realizacja Polskr —  jak się tw ierdz' —  
„nie ma" innych zamówień, prócz kole
jowych; tymczasem najwłaściwsze w tym 
wypadku roboty bo Ludowe okrętów  od 
daje się nie sioczni gdańskiej ale stocz
niom obcym, które w dodatku jeszcze 
polski przemysł żelazny przy tych zan ó- 
wieniach pomijaią.

Co to za gospodarka? Co to za inte
resy?...

A  teraz parę cyfr nowych, dla zilustro
wania, jak niesłychanie kosztowną dla 
kolei jest „realizacja, um ów”  ze stocz
nią gdańską.

W planie finansowo - gospodarczym 
przedsiębiorstwa P. K. P- na r. 1934 
przewidzianem jesi. oduam c do naprawy 
głównej w  stoczni 48 parow ozów , 90 
wagonów osobow ych, 340 wagonów  t o 
warowych-

Napiawa główna w warsztatach kole
jow ych (robocizna i materjał) kosztuje: 
parowozu 33.000 zł., wagonu osobow ego 
8.100 zł., wagonu tow arow ego 1.100 zł.

Taz sarna naprawa główna w eto izni 
gdańskiej kosztuje; parowozu.... 100,000 
zt., wagonu osobowego... 37.000 zł.a wa
gonu towarowego— 4-700 zi. —  t  więc 
o 300 do 450 procent drożejt...

Ponad k oszt włpsny musi tedy kolej 
w roku przyszłym znowu przepłacić 
stoczni przeazło 7 milj. zł.l

Tymczasem w warsztatach kolejowych 
albo redukuje się dni pracy i zarobki 
warsztatowców doprowadzi do zupełne 
go niedostatku bądź też ludzi wprost 
m*.*owo zwalnia si< z pracy —  a wszyst 
ko z powodu „kryzysr" i „braku robót 
w koleinictwieL.

Dodać tu jeszcze warto, że dawn ej 
naprawę taboru oddawano i fabrykom 
krajowym, które tę naprawę w ykonyw a
ły wprawdzie drożej niż warsztaty k o 
lejowe zawsze jednak o połowę taniej od 
stoczni gdańskiej i.~

Od paru jednał ostatnich lat ostała się 
na piacu tylko najdroższa stoczni* gdań
ska i

Czy ta całii dziwna gospodarka docie
kę się wreszcie jakiegoś wyjaśnienia? I

Os.
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N um er w ig ilijn y  socjalistycznej łódzkiej ,Lo 
a  zer W lkszeitu ng" przynosi następujący artykuł 
w  sprawie obchodzącej żyw o nie tyile niem iecką 
m n i j.szość naronow ą. ile m asy pracow ników pari 
stw ow ych , rekrutu jących  się wszakże prawie wy 
łącznie z lona narodow ości polskiej. Czy Lamy tam:

C zynione daw niej zestawienia płac urzędników 
cyw iln ych  z oficer skiemi są obecnie nieaktualne. 
Gdy 1 lutego 1934 w ejdzie w życie now'a ustawa 
■uposażeniowa, przygniatająca większość urzędni
ków  państw ow ych  o  sredniem  i wyż^zom wy
kształceniu, pobierać będzie m niej niż podofice 
row ie.

Preamir^ari, na rok  nuozetow y 1934/35 w yzna
cza na place urzędnicze o 50 m il jon ów  złotych 
m niej niż w bisżącym  roku budżetow ym , m im o. 
że punKt ciężkości przesunął się od  niższych grup 
uposażeniow ych do wyższych, na czem  saarb 
m ało. albo n ic nie zarabia. Skąd w ięc te 50 m i- 
ljosiaw oszczędność. Ustaną dodatki dla urzędni
ków , którzy będą pracow ali za 100, 130 lub 160 zł 
bez względu na to, czy m ają rodzinę na utrzy- 
«naniu czy nre. Nie da to jednak żadnej oszczęd
n ości, gdyż te sum y posłużą do podniesienia płac 
w yższych  urzędników.

URI PY U P O S A ż E M O iiT  W  ST AREJ A N O W EJ 
U ST A W IE

Według nowej ustawy Według stare' ustswv

Grupa Płaca Grupa Płaea^ 
w szczeblu A

Płaca w 331.1- 
Dia szczeblu

XVI 75 100
X V 83 118

XII 100 XIV 94 132
x m 107 142
X il 118 150

XI 130 XI 130 178
X 154 202X 160
IX 178 238

IX 210 VIII 210 288
VIII 260 VI ł 253 372
VII 355 VI 330 475
VI 450 V 440 640
V 700 IV J 55) 710
IV 1000 i i i 700 818
111 1500 u 840 920
11 20 U0 i 1080 —

1 3u00 — — —

n ie; 2) od 5 grupy w  górę po czy nają  s it  podw yżki 
płac, dochoazące w  grupie pierw szej (obecna d ru 
ga) d o  100% dotychczasow ej p łacy ; 3) pow staje 
nowa grupa płac, reprezentująca 300% -w ą pod
wyżkę- w stosunku do dotychczasow ej najw yższej 
p łńcy (3000 zł zamiast 1030 zl). Tabela ta wszak
że n ie w ykazuje całej jx ln i krzyw dy, doznanej 
p izez  urzędników, pobierających  od 150 d o  300 zł. 
Odebrano j n  wszakże wszystkie dodatki, które 
u niektórych urzędników d orów n yw ały  płac-,- za 
sadniczej. Zasada niepłacenia za posiudamie dzie
ci jest tylko w lcd y  słuszna, gdy każdy prf.cowuik 
zarabia tyle. że może utrzym ać rodzinę. Rząd 
przyjął jednak zasadę: „N ie płaci się za dzieci", 
nie zapew niając rędzinom  swych pracowników 
mitnimeim egzystencji. DJa w ojskow ych  ta zasada 
stale, się bezlrescrwą. Trudno dziś wątpić, że są 
u przy w i le jow a ne grupy społeczne wojsko-w i i 
w yżsi urzędnicy. Ich przyw ileje op łacają  szeiobie 
m asy sw oją  nędzą.
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w warszawie poza Warszawą

wolni muaci woini żonaci

I 3000 3450 8000 1100 1000
11 2 00 2300 2000 800 700

nr 1500 1725 1500 575 500
IV 1000 1150 luoo 425 430
V 700 710 815 632 713 — 385

VI 450 568 645 524 580 — 270
VII 336 486 560 435 490 _ 240

VIII 260 390 465 345 400 — 209
IX 210 290 365 265 324 — 180
X 160 285 340

OcoJ*4 300 — 160
XI 130 250 306 206 266 — loO

X ll 100 214 304 194 264 — —
XIII — i90 276 171 241 — __
X 'V — 170 236 151 201 — _
XV — 16? 182 137 167 — __

XVI — 140 170 125 150 — —

N ow a ustawa uposażeniowa nie przynoś1 jed y 
nie technicznego przeszeregowania plac, lecz stw a
rza zupełnie nowe i gorsze w arunki życiow e d la 
w.ększośoi. łudzi opłacanych  ze skarbu państwa. 
O D PA D A JĄ  wszystkie dodatki: m ieszkaniowe, za 
studja i egzam iny, także dodatki gospodarcze na 
żonę i dzieci. T y lko żadnych bezpodstaw nych pre
tensji m oi panow ie! K loby płacił urzędnikow i za 
ło , ze m a zonę i dzieci.

L trzym ane zostały dodatki tyłku dla w ojsko , 
w ych  w czynnej sruzŁie cd  podoficera  m arynarki, 
aż d o  pułkow nika (od  2ó do 70 z ł). Prócz tego 
w ojskow i, p o lic ja  i  sliraż graniczna ma ją ustaw o - 
w o  zapew rione dodatki lunkcyjne.

P rzy  przeglądaniu pow yższej tabeli rzuca się w  
oczy  fakt, iż: 1) obniżka zasadniczych stawek płac 
dotyczy  tylko urzędników  od 16 d o  6 grupy włącz

Co się tyczy N A U C ZYC IE LST W A , io na 66.523 
e-Laiowycb nauczycieli 50,422 należy dc 10 i 9 gru
py, to znaczy, że dw ie trzecie nauczycielstw a za
rabiać będzie loO lub 210 zł. W edług ostatnich po
głosek nauczyciel m ia łby  zaczynać „karjerę" z 
pla.cą 130 zl, nie jest to wszakże jeszcze oslatecz- 
nie uregu'ow ane —  Tabela porów naw cza w yka
zu je dalej, że nauczyciel 10-ej grupy (160 zł), u- 
trzy m ujący rodzinę będzie zarabiał MNIEJ NIŻ 
ŻO N A TY  K APR AL Po przr jśeiu  do 9ej grupy bę
dzie zarabiał w ięcej niż kapral, ale zawsze jeszcze 
m niej n ; z sierżant.

Z  tego w ynika, że praca ćw iczenia rekruiów jest 
cenniejszą dra społeczeństwa, niż praca nauezy- 
c . f k  Tego społeczeństwo dotąd nie w iedziało A 
m iędzy m łodym i nauczycielam i jest wiehu o fice 
rów  rezerw y. Dla łudzi, których na w ypadek w o j
ny czeka ten sam  rów  strzelecki, co zaw odow ych  
żołnierzy, jest to uprzyw ilejow anie w ojsk ow ych  
conaim niej niezrozum iałe. — „T ragizm  sytu acji" 
uwydaitma się w całej jaskraw ości, gdy  sobie u- 
przvtoinnhnv, ze nauczyciel, człowiek w ykształ
con y  i ksżialcący cudze dzieci, nie będzie w sta
nie kształcić w łasnych  dzieci".

Amerykańskie metody bandyckie 
na ulicach Łodzi

W  pierw szym  dniu  św iąt f ó d i  by ła  terenem 
niezw ykłego napadu rabunkow ego. W  godzinach 
j>apołudniow ycn ui W esołą  na Ciiojnaoh w racała 
d o  dom u  Helena K łem , inkasentka. K iedy znaiaizia 
się pirzy zbiegu ulic W esołej i Grzybowej,, zagro
dziło  je j dragę dw óch  osobn ików , z  których jeden 
w yrw ał je j teczkę., zaw ierającą  500 zł. Kleinuwna 
wszczęła alarm , bandyci rzuem  się d o  u cioczk  
w ul. G rzybow ą. Przechodnie urządziu  za zło
czyńcam i pościg. Bandvci w idząc, że są ścigani, 
otw orzyli gęsty ogień rew olw erow y. Jeden z b io
rących  udział w  pościgu, 33 letni -Steian Małek 
zw alił się na ziem ię ciężko ranny. Bandyci skrę
cili w  ul. PryncypaLną, gdzie d o  pościgu dołączyli 
się inni przechodnie- Poniew aż bandyci ostrzeli
wali się, padły na brus trzy osoby : Jan i Stefan 
W ybrrow ie  oraz A lfred  R adzikow ski. M im o tych 
czterecL ofiar pościg  trwał w dalszym  ciągu , ban 
dyci w paali na ul. 1 uszyńską tu padła piąta o - 

wera icb strzelaniny Kazim ierz Be**>ctńsłc>, ranny

w  nogę. Tym czasem  strzały zaaiarm owaK ooli- 
cję . Jeden z posterunkowy cli począł sir zelac w  
kierunku ira.ndytów bandyc.i nadal ostrzeliw ali
się. Do pościgu przvlączyt się drugi porcjam i, k tó
ry  ówraiaź począł strzelać. Jeden z bandytów  
padł, trafiony trzemc kuilami. Pozostali dw aj' ko
rzystając z  zamieszania. rozdz:f l i l i  się. jednego z 
nich jednak ujęto.

fi innego ^anetytę przewdez.ono do szpitala. P rzy 
łużku bandyty ustaw iono p>csterunek po licy jn y . 
W p ic  wszej ch w ili podał się on za Stanisława 
C zerw ń sk iego . Ustalono jednak, że nazw isko lo  
jest zm yślone i że nazyw a się Bolesław Nowak. 
Jest to notoryczny przestępca. Stan jego jest bar- 
dzc ciężar W ieczorem  jeden z rannych  przecho
dn iów  W y b ór  zm arł w  szpitalu, M im o ciężkich 
ran N ow ak zach cw ał przytom ność i wskara] sw o. 
ich w spóln ików . P olicja  u jęła  drugiego bandytę, 
którym  okazał się S tan 'sław  W rona.

D om  w którym  m ieszka W rona- otoczon y  zo

stał policją  konną, pieszą i row erow ą. W ron ? usi
łow ał uciekać przez plot. w  tei chw ili jjd n a k  na
potkał wy cek w a ne lu fy  rew olw erów  i karabinów . 
Bandyta pozw olił się ai esziować,

W  Ioku dalszych dochodzeń  okazało się, żc o* 
baj ujęci bandyci, którzy na swem sum ieniu m rją  
7 ofiar, są sp iaw cam i napadu, dokonanego przód 
dw om a tygodniam i na skład win a w ódek przy 
u licy  R ogow skiej. O baj wtargnęli w ów czas do 
sklepu Bolesława Ku lew  raka, steroryzow ali go re
w olw eram i, zranili jedną z baw iących  u niego 
klientek, poc/en . jx>rwak szufladę, zaw ierającą 
przeszło 300 zl. i rzucili się do ucieczki. Na u iicy  
Łącznej, k iedy dzielili się łupem, napotkali, p rzy
padkow o zam ieszkałego o nok posterunkow ego A n- 
dysza. którego zasypali strzałam i. A ndysz ciężko 
ranny strzelał d c  bandytów , jednak bezskutecznie. 
A ndysz zm arł po dw óch  dniach w szpitalu. Obaj 
bandyci przekazani zostali w ładzom  sądow ym  
Śledztwo toczy się w trybie doraźnym .

„GleichsciiMKiiug 
ifKtófjhonu Hegens

— o —
W  tych tLmaeh w yszed1 w N iem czech I toan 

ieksyk-Oaiu Meyera w  mowem w ydaniu oraz nowe 
wydanie leksykonu konw ersacyjnego Knauera, 
który poraź pierw szy w yszedł w jednym  tomie 
pazed dw om a laty. W  stosunku d o  pierw szego w y 
dania obie te encykiopedje w yszły  w  tak złym  
stanie, że stały się przedm iotem  druzgocącej k ry 
tyki w całej prasie ń .em ieckiBj w ychodzącej pora 
granicam i Niemiec.

„Neue Zurclier Zeitur.g c/glasza w tych dniach 
recenzję, która v innaby być znana we wszystkich 
kolach, gdziB leksykony niem ieckie są podręczni
kiem naukow ym . W  e.ncyklopcdjii Meyera zam ie
szczony jest obszerniejszy traktat o „ Ir z e c ie j Rze
szy". Trzecią Rzeszę i reżim Hitlera charaktery
zuje się lam jako „daw no w \ m arzoną Rzeszę nift- 
niieckich  nacjonalistów , założoną przez rew olucję 
narodow ą", trzecia po świętej rzeszy rzym skiej 
na iodu  niem ieckiego i po cesarstwie H ohenzoller
nów. W  tym  tonie utrzym any jest cały wykład 
Dużo uwagi pośw ięca się słow u .an tysem ityzm 1' ‘ 
O czyw iście pojęcie antysem ityzm u w ykładano 
jest w duchu, jak i obecnie panuje w Niem czech, 
Założyciel antysem ityzm u A dolf Sloecker uczczo. 
n y  został przez zamieszczenie obok jego p odob i
zny. Szczegółow o m ów i się o  ruchu „ary jsk im ", 
ary jczykach  i ary jsk ich  paragrafach.

A u tor z y piszą o  różnych zjaw iskach historycz
nych w  taki sposób, że przebija  sprzeczność z 
g iuntow nem  sludjum  naukowem. Sprzecznie z 
rzeczyw istością m ów i się tam rów nież o n iem iec
kiej pcilityce robotniczej. D zienni! szw ajcaisk i za
znacza żr sprzeczności te zupełnie niszczą w ar
tość i znaczenie dzieła encyklopedyczni go, które 
pow inn o być rzeczowe i Dezstronue, jeżeli m r 
m ieć jakąś wartość. „N euc Zurcher Zeitung" jest 
zdania, że w  Niem czech ,iie m oże już naw et ist
nieć dzieło naukow e, k lóreby naukowo, bezstron
nie ośw ietlało w ypadki. Czytelnik m oże sobie w y 
tw orzyć obraz przem ian. jak ,e nastąpiły w  N iem 
czech podczas reżim u hitlerowskiego na tern polu.

O wiele jeszcze bardziej druzgocąca jest Kryty
ka encyk lopedii Knauera, k lo ia  tern w ięcej staje 
się bezw artościow a, gdyż w  m atem  tern dziele 
streszczona ma być cala v edza encyklopedyczna. 
R edakcja dala się porw ać fali codziennych w ypad 
ków  i poszła lak daleko, że bez m iłosierdzia po
w yrzucała  z encyklnpedji sław ne nazwnska, ale 
ogłasza nazwiska różnych m ałych  bożków , sta. 
ra jąc się nakryć ich pu'•plirowym płaszczem  nie
śm iertelności, chociaż w kilka m iesięcy popad
ną w zapom nienie. Bezskutecznie czytelnik szuka 
tam takich nazwisk jak  H enryk Mann, Ddblin kip. 
postaci w literaturze niem ieckiej. O L itw inow ie 
mowy się ty lko tyle, że w rzeczyw istości nazyw a 
się on W alach , a austrjacki kanclerz D ollfuss 
scharakteryzow any jest jako przeciw nik hitle
row ców , T ak  samo charaKterystyczna jest 
częśe obrazkow a. Gnorągw iom i odznakom  szturm- 
ab ia jlu n gów  pośw ięcono 40 obrazKów, ale wcale 
nie zam ieszczono jKKtobizny Einsteina, a jego dzie 
ło  w  -nowem opracow aniu  encykloped ji zostało 
pom niejszone. Natomiast dużo m ów i się o  jego 
przew inieniach  w obec hitlery zmu. Traktaty w  no- 
w ej encyk loped ji Knanera są anonimowie, podczas 
gdy w  poprz^dniem  w ydaniu  w yszozególn one 
nazwiska w spółpracow ników .

Jedrn-m słow em  „zglechs-chaltowano" styrane i j  
ca ły  świat leksykony i sprow adzono je  do poziomu 
m akulaturę, której nikt poza N iem cam i d o  ręki 
nie w ezm .c,

—  O o  o  —
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Bez planu gospodarczego
Artykuł po-iiazy otrzymaliśmy od 

znanego działacza polskiej państwowej 
p Ok tyki gospodarczej, który nie nale
ży do naszego obozu. Tern ciekawsze 
są dla nas uwagi człowieka, mającego 
możność przez szereg lat przyglądać 
tie z bliska polityce gospodarczej „sa
nacji", przyglądać się w dodatku z 
nastawianiem ściśle ,rzeczowym". Dzi
siaj Krytyki, wyłożona w artykule, 

zbiega się w bardzo wielu punktach 
'  z krytyką, formułowaną wielokrotnie 

ze strony socjalistycznej.
Artykuł zamieszczamy, rzec- prosta, 
bez zmian. Red.

Stawiane niejednokrotnie z trybuny 
sejm owej pytanie, jaki jest program Go
spodarczo - tinausowy Rządu i jakie 
środki mają Dyć zastoi owane dla prze
zwyciężenia kryzysu- pozostaw ało przez 
szereg lat bez odpow iedzi Nie m oże
my bowiem uważać za wystarczającą 
odpow iedź propagowanego svsłem aiycz 
nie przez b. premjera p. Prystora hasła 
„wytrwania i przetrwania", I nietylko 
nie posiadano żadnego konkretnego pro 
gramu walki z kryzysem, lecz nie zda
wano nawet sobie sprawy z ogromu od
bywających się t;a św iecie przeobrażę!1 
ekonomicznvch. Ekonomiści „sanacyitn' 
przez czas dłuższy lekcew ażyli kryzys 
światowy w  tem przekonar 'U, z jjs t on 
zjawiskiem krótkotrwałem  i przemijają- 
cem. Dal też temu wyraz przed dw< ma 
laty p. Prystor, osw adczając z trybuny 
parlamentarnej że jesteśmy już u dna 
kryzysu i że popiaw a sytuacj. gospodar
czej winna niebawem nastąpić

A le już znacznie później —  na WiO- 
snę r. b. —  na zitździe gospodarczym  
stronr ctwra rządow ego w  Dolinie Szwaj 
carskiej czołow i ekonom iści obozu „sa
nacyjnego1 wierzyli św ięcie w  zm ans 
konjunktury. P. Lechnicki twierdził, że, 
jak na.w ojn ie po ofensywie p izechodzi 
się do defensywy i odwrotnie, tak i w 
życiu gospodarczerr okresy dobrej i złej 
koniunktury następują po sobie. P Ma
tuszewski również był najlepszej myśli 
i pokładał w ielkie nadzieje we w spół
pracy międzynarodowej.

D opiero po K onfeiencji Londyńskiej 
sfery rządzące usw iadonrły jobi^, że 
obecny kryzys światowy nie jest bynaj
mniej zjawiskiem ptzemiiającenr i że 
nie może on ustąpić bez daleko sięgają
cych reform,

Zrozumienie tej prawdy n: ; pobudzi
ło  jednak naszego Rządu do żadne' ak
tyw ności. Odwrotnie Rząd zajął w o
bec kryzysu go>podarczego jeszc ze bar
dziej bierne stanowisko niż w latach p o 
przednich-

Stanowisko to na podstawie enuncja 
cjicj* rządowych da się streścić następu
jąco;

„Polska, jako państwo młode i 
mało zasobne n!e może sobie poz
wolić na żadne eksperymenty eko
nomiczne: winna wyczekać, jakie 
rezultaty dad-» podejmowane w in
nych państwach wysiłki i następnie 
zastosować u siebie najlepsze wzo
ry W  każdyuiLądć i azie Rząd nie 
odstąp< od klasycznych doktryn e- 
konomicŁnycb Narazie więc nie po
zostaje nic innego, jak pogodzić się 
z sytuacją kryzysowa ł do niej, ja
ko do zjawiska stałego, odpowied
nio się dostosować".

Nie przeczym y, że takie ujęcie spra
wy iest dJa obozu rządzącego najmniej 
kłopotHwe Jest to nawrót do hasta 
•wytrwania" p Prystora, na ten raz jed

nak bez perspektywry lepszego jutra 
Jak w:i’ Jom o, przedstawiciel naszego 

Rządu na Konferenq‘i londyńskiej zso- 
idaryzował się ze stanowiskiem Franci’ 

która, utrzymując s»ę w  granicach sta
rych zasad ekonom icznych, nie projek 
tuje ż idnych  reform w większym  sty
lu. C zy takie w zorow anie się na przy
kładzie Frincji, które niewąlpllwie za
decydow ało o poHtyce gospodarcze; n a
szego  Rządu, m oże odpow iadać poiskiej 
racj: stanu 7 Bogata, stosunkowo słabo

zaludniona Francja, nie maiąca przyro
stu ludności posiadająca obszerne kulo- 
nje, Dędące dla t ie j naturalnym ryn- 
ne^m zbytu, ściągająca nadto „etran ie- 
rów ” z całego świata, aczkolwiek prze
żywa również kryzys gospodarczy, to 
iedmak nie przybrał on w  tym kraju, 
wyjątkowo pod względem ekonom icz
nym uprzywilejowanym, charakteru gro 
źnego, ani nawet zbyt ostrego. Dla 
Francji derstosowanie się do kryzysu, 
być może, jest niczem tnmem, jak obra
żeniem dotychczasow ego w ysokiego po
ziomu życiow ego. Inaczej wszakże przed 
stawia Się spraiwa w tnnych przodują
cych również pod  względem gospodar
czym państwach mających jednak od
mienną strukturę gospodarczą. Już An- 
glja zmuszona była odstąpić od tradycyj
nych zasad swej polityki ekonomicznej. 
W  Stanach Zjednoczonych całe społe
czeństwo zdaje sobie sprawę, że od 
przezwyciężenia kryzysu zależy przy
szłość narodu amerykańskiego A czkol
wiek śmiałe reform y prezyd. R oosevei- 
ta*nie znajdujące precedensów w  dzie
jach ludzkości, w  europejskie prasie 
burżuazyjnej znajdują przeważnie n ie
życzliwą ocenę, to jednak światiejsi 
przedstawiciele św iita  kap:tal.styczne
go zdają sobie sprawę, że Rooseyelt 
prowadzi grę o wielką stawkę i że na
leży pogodzić się chwilowo z najdalej 
posuniętą ingerencją w ładzy państwo
wej, gdy ta ingerencja ma na celu nie 
zniszczenie 'e cz  uratowan.e zagrożone
go ustroju kapitalistycznego

Znamienne też jest ostatnie oświad 
czenie Mussoliniego na Radzie K orpo
racyjnej o kon ieczn ość now ego kroku 
naprzód na drodze faszystowskiej rew o
lucji gospodarczej. Niemny, niew *tpli- 
wie, znajdują się rówiueż w przededniu 
zasadn:czycb reform gospodarczych w 
duchu faszystowskim.

Powstaje w ięc kardynalne pytanie, 
czy Polska-, wzorem  Francji, ma się za
chow ać w obec kryzysu b;err e, czy też 
nasze warunki gospodarcze wymagają 
polityki aktywnej.

Najlepszą odpow iedź na to pytanie 
dają wyliczenia Instytutu Naukowego w 
Puławach, wedle których przychód czy 
sty gospodarstw włościańskich w yno
sił w r 1931 z 1 ha zaledwie 27 zł Gdy 
weźmiemy pod uwagę że w  roku bie
żącym sytuacja w  rolnictwie jest gor
sza niż w r, 1931, to łatw o sobie dośpie- 
w ac możemy, że obecnie ludność rolni
cza n.e tylko nie osiąga żadnego docho
du, lecz żyje kosztem substancji nw ąt 
kowej. I rzeczyw iśc e, każdy bezstron
ny obserw ator łatwo przekonać się m o
że, że zabudowania wiejskie od dłuż
szego czasu pozostają bez remontu i ni
szczeją, że inwentarz martwy znajduje

się w  opłakanym stanie, a inwentarz 
żywy ulega stopniowemu uszczupleniu.
O panującej na wsi nędzy w ym ow n e 
też świadczy kurczenie się konsumeji 
sol-' jadalnej (w I półroczu  1932 r. —
131.000 tonn, a w  I półroczu 1933 r, —
106 000 torjn czyli o 20^ mniej),

Nie mówimy już o cukrze, nafcie, wód 
ce, tytoniu, piwie i t. d. C zyż amLiejsze- 
me konsumeji soli w  okresie rocznwm o 
20% (dla całegu państwa, a dla wsi n ie
wątpliwie znaczi. e w ięcej) nie św iad
czy o istniejącym obecn.e poziom ie ży- 
oia, nie odbiegającym  daleko od warun 
ków  pierw otnych. I czy jest rzeczą m o
żliwą bierne pogodzetie  się ze stabiliza
cją takiego poziom i'?

Nie mamy też żadnych gwarrncji co 
do tej stabilizacj’ , o  której mówił, przed
stawić. ele Rządu przy otwarciu sesji 
budżetowej; odwrotnie, widzimy znaki 
na niebie i ziemi, że „dno nędzy" jesz
cze nie zostało osiągnięte. Nie trzeba 
przecież być ekonomistą, żeby zrozu
mieć, że katastrotahiy stan rolnictwa w 
kraju, w  którym  ludność rolnicza s a n o 
wi 70f, nie tylko uniemożliwia wszelką 
poprawę, lecz w sposób nieunikniony 
prow adzić musi do dalszego zamierania
tętns, życia gospodarczego Trudno prze*. . . . . .. .
w idzieć, c c  jakich konsekwencji to 1 w ca łc ’ r0zc^ 10^
prowadzi; jedno wszakże jest niewątpli
we, że zdolność wytrwani ma swe gra- 
nice-

O He w okresie pomyślnej konjunktu
ry Rząd nader chętnie inform ował tak 
Sejm, *ak i społeczeństw o, o stanie ek o 
nomicznym Państwa, ilutrtrując nawet 
swe informacje szeregiem wyki esów, o 
tyle dzisiaj enunqacje rządowe temat 
ten poruszają jakb" m m ochoaem, nie 
dając ulgdy w yczerpującego obrazu- 
Punkt ciężkości natomiast przeniesio
ny został na zagadnienie czysto finanso
we M ożem y przyznać słuszność przed
stawicielom Rządu, gdy akcentują ko
nieczność równowagi budżetowej i u- 
trzymanie stałej waiuty N iesoosób jed 
nak tiaktować tych problem ów w oder
waniu od sytuacji gospodarczej, kiórej 
analiza stanowi zasadniczy warunek 
trafności ptzew idyw ań ne odcinku fi
nansowym

Un kanie tej analizy powoduje, ie  
w  swem dąter iu do przywrócenia 
naruszonej równowagi budżetowej Rzad 
stosuje środki pozornie najprostsze i naj
łatwiejsze, w  rzeczywistości zaś mało- 
skuteczre i stwarzające szkodliwe w 
swych skutkach komplikacje A więc z 
iednej strony wprowadza się coraz to 
nowe podatk. gdy życic gospodarcze nie 
wytrzymuje już dawno istniej*ącegc c ię 
żaru podatkow ego, o czem dowodnie 
św’adczy systematyczne narastanie za
ległości podatkowych. Z drugiei zaś

B ie d n i  A n g l ic y ! . . .
Czytaliśmy parę dni temu w gazetach 

o pouedzeniu Izby Cmin, t. j. parlamentu 
angielskiego, U wającem ai 55 godzu y 
zrzędu. Tematem tych długotrwałych obrad 
była KWEST JA BEZROBOCIA, której w 
Anglji nie załatwia się „od ręki", paroma 
banałnemi i nic ni. móu 'ącemi frazesami 
leaderów większości rządowej,

. Nasza urzędowe agencja telegraficzna 
podała o tych obradach parlami ntv odpo
wiednio spreparowany komunikat, który 
miał by i  zapewne szczytem „zjadliwego' 
dowcipu. Otói, jak thimaczy V'szer.hwicd2ą- 
cy PAT, „przeciąganie obrad izby było 
zabawką (? )  w autorytet pomiędzy rządem
a opozycją“ ......... Opozycja skorzystała z
przestarzałego ( ! )  przepisu procedury o- 
brad. który nu porwała na ograniczanie 
przemówień i na złość ( ? )  rządowi dlugie- 
mi mowami przeciągała posiedzenie"...
„Rząd za* zdecydował dać opozycji naues- 
kg (! ) . . ."  itd. itd. Słowem, PA T skorzy utai 
z kolejnej sposobności, by twoim swyczac

zwłaszcza niezrozumiałą dlań postawę an-\ 
gielskUj opozycji wobec palącej kwesiji | 
bezrobocie.. i  !

Biedni, doprawdy, są pi Anglicy skaza- 
ni na cierpienie i męki SJ-godzinnych po
siedzeń parlamentarny chi.. Gdyby tak wy
siać im na porno- ekipę sanacyjnych" mę
tów stanu z pp. Carem i fpmtalskim na 
czelei —  wnet i parlamentaryzm angielski 
zostałby gruntownie naprawiony"  i „prze
starzałe" przepisy, nie pozwalające na 
KNEBLOWANIE UST POSŁOM OPOZY
CYJNYM, zostałyby zniesione. Izba Gmin 
w chwili otwarcia byłaby odraczana „nc dni 
j0 “ „ posiedzenia plenarne trwałyby tak, 
jak... gdzieindziej, minut 1£, zaś na obrany 
komisyjne wystarczyłoby i pięt minut cza
su. I w te,x eposól niki nk potrzebowałby 
denerwować się długiem, obradami w tan 
przykrej sprawie —  bezrobocia.

Biedni, biedni ci Anglicy, r  spektujący 
wciai —  ku naiwnemu zdumienN korespon
dentów Ba T-o —  „p-zestarzałc" pr~ep!sy

strony obcina się coraz bardzie5 pobory 
funkcjonał jusz; państwowych,

W rezultacie, now e podatki nie tylko 
nie zwiększają przychodów  budzeic,- 
wvcb, lecz, oddziaływając deprymująco 
na życie gospodarcze, spowodują raczej 
kurczenie się tych przychodów ; obcina
nie zaś pensji urzędniczych, które za
szło tak daleko, że urzędnicy strą
ceniu ostatniej „pożyczki narodowej 
oobieraja zaledwie 50 proc. swej pier
wotnej gaży, prow adzić musi do maso
wej niewypłacalności klasy urzędniczej, 
nie może nie przyczvnić rię do spotęgo 
wania deruty gospodarczej i co  zatem 
idzie do uszczuplenia strony dochodo 
wej budżetu.

Nie mówimy już o destrukcyjnycn 
skutkach dla aparatu państwowego.

Bardziei wnikliwy stosunek do życia 
gospodarczego musiałby podpow ie
dzieć, iż koniecznem  jest zachowanie ró 
wnowagi między poszczególne mi odom 
kami tego życia. Można jeszcze byłoby 
zrozumieć bierne zachowanie się w obec 
kryzysu; gdy jednak Rząd widział swe 
zadanie jedynie w  tem, żeby się do kry 
zvsu dostosować, to, zdawałoby się, że 

olityka ta winna była być konsekwen
przeprow ?

dzana-
Rówmolegle z obniżaniem pensii urzę 

dniczych i płac robotniczych, należał 
by obniżyć kom orne, należało spow odo 
wać znaczne, a nie o kilka zaleawie 
Drocent obniżenie artykułów skarielizo 
wanych, a w ięc cukru, nafty, węgla itp. 
Koniecznem było  obniżenie taiyi kok. 
iowych oraz dalsze obniżenie ceny arty 
kułów  m onopolow ych. Stopniowe ło ■ 
stosowywanie się do zmniejszającej się 
siły nabywczej ludności daioby też lep
sze wyniki fiskalne, niż utrzymywan.e 
cen niewspółmiernie wysokich i niedo 
pasowanych do istntciącej konjunktury. 
Dopiero przy takiem ujęciu sprawy da
łoby się uniknąć szkodliwych przero
stów. Natomiast posunięcia fragmenta
ryczne, jednostronne, nie liczące się z 
całokształtem sytuacji gospodarczej, 
prowadzić musiały jedvnie do pogłębię 
nia kryzysu.

Nie możemy też nie dać wyrazu prze 
konaniu, że polityka gospodarcza Rzą
du wchodząca coraz bardziej na drogę 
bezwzględnego fiskalizmu, nie uczące 
go się z gospodarstwem społecznem, 
stwarzająca rażącą dysproporcję między 
skarbem a gospodarstwem, uniemożli
wia walkę z kryzysem i pozbawia spo
łeczeństwo nadziei jak. "jitolwiek poprą 
wy.

Bezwzględny fiskalizm może Się oka
zać na krótki czas skutecznym środ
kiem dla zrównoważenia budżetu i u 
trzymania stałości waluty; na dalszą je
dnak metę całkowicie zawrieść mas ; 
niszczy bowiem podstawę uporzadKowa 
nych finansów, jaka jesf rozwój gospo
darczy.

HEMO.

jem „dyskredytować" parlamentaryzm, a i zwyczaje parlamentarne!...

Jan Kcchanowski
o „ s a n a c ] i“

Z pleśni
Jana Kochanowskieqo

Nie wierz forturie, co siedzisz wysoko, 
Miej na poślednie kola pilne o k o ,
Bo to niestała pani z przyrodzenia, 
Często 'joięc rada sprawy swe odmienia.

Nit> dufaj w złoto, i w żadn-  pokłady, 
Każdej godziny obawiaj się zdrady. 
Fortuna, co da, 10 zasię wnąć może,
A u niej żadna dawność nii pomoże.

A  ot, cc z tobą te.ar p.tetlawają.
Twej się fortunie, nit tobie kłaniają; 
Skoro ta. zniknie, tył każdy nadawa. 
Jako deń kiedy sloncu mu me stawa.
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Ostatnie słowo Francji
P o  rozm ow ach z Hitlerom w  Berlinie i naod- 

v r ó t  ambasadora niem ieckiego w Paryżu, zaczęto 
urabiać się pj zekonanie, że Francja poszła na in i
c ja tyw ę Hitlera rozm awiania w  cztery oczy  na 
lemat rtńJbrojenia. In icjatyw ę tę gorąco ^opierały 
.\nglja i W ioch y  z oom ieunych  pow odów  A nglja 
chciała w  jak iś  sposób posunąć naprzód prace 
kon ferencji roshrojem ow ej, Mussotini zaś chciał 
przysłużyć się bratnim  duszom

W sam raz Franc ja w ycofa ła  się z lej im prezy: 
uchw ala je j rządu srw ie.uza, że Francja chce i 
m oże rozm aw iać na lemat rozbrojen ia , ale tytko 
w  ram ach L ig i Narodów , te zmacay: N iem ej mu- 
szą naprzód w rócić  do uenew y i tam przeastŁ 
w ić  sw oje żądania dozbro jen ia*  e, które staną się 
r rzedmiOiem rokow ań L igi, a  n it poszczególnych 
państw. U chw ala francuska idzie jeszcze dalej — 
Sfw iertka ona, że detychczasow e rozm ow y m iały 
charakter łydko tm foim acyjny, tj. Francja ch c ia 
ła usłyszeć, czego N iem cy w łaściw ie chcą —  capo. 
w iedzi nie da tm um ibej przyjęła jakieś zobo- 
wiązania.

Spraw a stanęła w ięc dziś tak, żc zarówno Fran- 
< ja jak  i A nglja obstają przy utrzym aniu L igi Na. 
roaow1 i przy je) ingerenc ji w  kwebtji rozbroje
niow ej. Stąd wniosek że cd tych dw óch  w yłącz
nie państw Hitler m e otrzym a zgody n a  dozbroje
nie, na powięKszc aio Retchswehry ho 300.000 lu
dzi .td. —  m usi to b y ć  przedmioiem konferencji 
i uchw al ciała zbiorow ego, d z ia ła ją^ gc z ram ie- 
i :a L igi N aroaow

N ietylko jednak w dziedzinie negatyw nej Frań- 
t ja  j/ow zjęla postanowienie; uzupełnia ona je  i 
czynam i pozytywnem .' R rzedew szjstkiem  obja- 
w ia się silny ruch podróżn iczy : po w izycie p  Be
cka w Paryżu, zapowiedzianą jest rewizyta Paul 
-Boncoura w W arszaw ie; królow ie i m inistrow ie 
I iństw Małej Eh ten ty zapow iadają przyjazd do 
Paryża, poza teru — btz  względu na ootw ierdze- 
n ie  czy zaprzeczenie jes* to w ysoce TT-amienne —  
donoszą <• zaproponow aniu przez Francję R osji for 
m alnego sojuszu

W szystkie te w izyty  i poglosk. wskazują na to, 
żc po pew nym  m om encie osłabienia aktyw ności 
polityk i tran niskiej, ta znow u powrraca d o  wy jaś
nienia i ‘ konsolidow ania sw yoh starych so ju 
szów i przyjaźni, szukając n ow y ch . Po niedaw- 
nem ośw iadczeniu Benesza, że rew izja  traktatów 
oznacza wojnę, to skonsolidowanie państw mają- 
iy c h  uiteres w niedopuszczeniu d o  rew izji, staje

najsilniejszą zaporą .przeciw nanainośn  Hiiie.. 
ra, któremu nie pozostanie teraz n ic  innego, ja k  —  
w rócić  do G enew y j na jer gruncie p róbow ać szezę 
ścia.

ż  pośiotd tych wszystkich inform acy j j pog ło
sek na •ważniefeaą bczsorzecznic pogłoska o  
Propozycji sojuszow ej frarouske-rosy jsk iej Gzyx 
by historja ruiala się pow tarzać? W szak przedw o
jenny sojusz m iędzy republika a caratem by] w y 
m ierzony przeciw  N .em com , .eraz sytuacja  jest 
mmiejiwaęcej podobna. E kspanzja n iem iH ka, jaką 
($05, Rosenberg skierow aną jesl p rzeciw  rosy j
skim  granicom  zachodm o-n^udn iow ym , stąd k on . 
aekro eneia szoikaiiiia sprzym ierzeńca, który —  na 
rnnym froncie zagrożony j « t  pr*e® tę sam ą eks
pansję A w .aaom o, że w  sto: mucach miectzyna.. 
lo d o w y ch  powj< dzetuei twój n ieprzyjaciel jest i 
m oim  prow adzi najprostszą d iogą  d o  koalicji prze 
ci w wspóuiem u nieprzyjacielow i,

Narazić Hitler* spotkał przykTy zaw oa to jesi 
pocieszający objaw w  tak zagmatwanej i  takiemi 
aiepiyknem’’ środkami działającej dyplomacji.

* * *
• cy i, 28 g ru d n ia  (P A T). Na w czora jszem  po- 

p o łu d n iow em  p osied zen iu  R a dy  m in istrów  m i
n ister  sp raw  za gran iczn ych  P aul B on oou r  w y 
g ło s ił exp ose  d otyczą ce  in to rm a cy j zebranych w 
k w estjj rozb ro jen ia . P au l -B uncour przedstaw ił 

, w  zarysach  in stru k cje , ja k ie  zam ierza p os ła ć  
aiubł^sadoruw i fr&ncuaKiem u w B erurut Rada 
m in istrów  in stru k c je  te zaap robow a ła . P o  za-

>aczei,iu p osied zen ia  prem ier (-hautempe z ło 
ży ł n a stęp u ją ce  ośw iad czen ie  w ohec przeu^ta- 
w ic ie li u ra sy : „N ależy  zrozu m ieć, że rząd m uei 
za ch ow a ć p ew n ą  rezerw ę, p on iew a ż  b y łob y  
sprzeczne z ob ow ią zu ją cy m i z w y cza ja m i o g ła 
szanie -ok u m en tów  d y p lom a ty czn y ch  przed  za
k om u n ik ow a n iem  ich  rządom  pańntw, d la  k tó 
rych  są  przezn aczon e. M ogę w am  p ow ied z ieć  je 
dyn ie  ze F ran cja , zgad za jąc się chetn ie  n a  p ro 
wadzenie rozm ów  z w szy s ik iem i za in tercsow a- 
t em i państw am h co  zresztą b y ło  przew idzian®  
przez p rezyd ju m  k on feren c ji rozb ro jen iow e j, 
p ragn ie dążyć do zorgan izow an ia  ogó ln ego  bez
p ieczeń stw a  na drodze rednJkot] zbrojeń i w ra- 
m acn  Ligi narodow. F ra n c ja  jest zresztą g o to 
wa jak i b y ła  g otow a , w ystąp ić pod  tym  w zg lę

dni 2 p ozytyw n em i p rop ory c ja m  i. któr* stw ier

dzą p odczas rozm ów  je j szczerą  w o le  p o k o ju 11.
Paryż, 28 grudnia (P A T). Dzisiaj ,\v godzinach 

.•annych prem jer Ghautemps p .zy ją i m inistrów  
-jpraw zagian icznycn  b e lg ji H ym ans? i Grecji 
M azim osa O baj m h rstrow ie  zostali p jpohiGruu 
przy jęci przez m inistra w o jn y  Daladiera.

I roclio soclttllsUjuiirijO
—O—

KO N FEREN CJA D E L E G A T Ó W  G ZETW O N EGO 
H A R C E R ST W A

W  dniaoii od & do  grudnia odbyła się w Często
chow ie kon ferencja  delegatów gromud Czerwone
go H arcerstwa Pwzyuyłn 56 osób z jedenastu 

m iejscow ości.
P o  odegraniu hymsiu m łodzieży kon ferencję za

gaił to* Jasiński p r -p oou ją c  uczcić praez po
wstanie przebyw ającego w w ięziem u tow. D u
bois, i ją p ios il na przew odniczącego wonfcranoji 
tow. Szjm afikkiego z Sosnowca.

Pow italne preem ów ienia przedsUwicielii PPSb 
O iian iza^ ji Młodzieży TU R, Stow arzyszenia by 
łych  więźniów polityczn ych , „Slkifu1*, oraz nade
słane listy tow. Pużaka i Centralnego W yazia lu  
K obiecego PPG, podkreśliły  ścisłą łączinośc Ozer. 
w onego Harceirstfwa z klasą i obatniczą.

JA> referacie tow. GzapińsuciMgo p od  tytułem. 
„Spraw a kultury robotniczej a dzisiejszo położe
n ie" delegaci posizczegóLnycb środow isk złożyli 

spraw ozdania. 'W ynikało z n ich , ze ruch czerw o- 
nc-ha.-cerski, rozrzucony po całej Połsce wzrastr 
jak ościow o i ilościow o. W szędzie J tm tje  zapał 
do p racy  i g łębok ie  zaszum ienie zaoań, jak ie cią- 
z ą tu  nas w  dobie m tnibłaganej w alki o socja lizm .

Spraiw oddanie R ady  Kirajowtj złożył tow. Dep
tuła Istnieje obecnie około 80 grom ad w 29 m ie j
scow ościach  z liczbę ponad 2000 harcerzy. W  o- 
kresifc spiawuzidaiwtzym pow stało 35 n ow ych  gro
m ad. W  i93oz roku zorganizow ano w W arszaw ie 
kurs dla k ierow ników  pTacy harcerskiej Foó’wze_ 
g.>lne nnejóioowości na sw oich  terena.-h urządziły 
także kursy, n iejeanokioim k paowadzone przez 
członkww R ady K ra jow ej Zorganizuw ano bizy o- 
b ozy  centralne:: w  1931 .oku  w  Puszczy M arjdfu  
s l iej dla 53 irczesmiików, w  1962 roku w GostynL 
nie <Ua 94, w  1933 roku lów n ież  w  Gostyninifc dla 
101 harcerzy Poza wm  własne obozy  stałe m zą 
dadły w  1932 n k ń  H ufiec lódzk. i piotrkow sl 4 
w  Sulejow ie nad P uicą  dla 38 uczestników, H u
fiec Krakowski w  m iejscow ości pod Krakow em , w  
1933 roku hufiec lódzski w  Józefow ie dla 86 ucze
stników , grom ada z N ow ego Chrzanowa w  K o- 
azargach pod  Wa-rsswwą dla 12 uczestników  i  XXI 
grom ada W arszaw a rów nież w K oczargach dla 14 
uozertników Obozy wędrowne zongr Łzuwamc w  r.
1932 h u fiec w arszaw ski dla 12 Uczestników, w r.
1933 VI i grumada waisza^wska dia 10 uczestni
ków O bóz vodn \  kajakam i w  1932 roku h u fiec 
warszaw ski Poza tern w  roku 1933 okręg Zagiębim 
dąbrow skiego i śląska urźądztf *Tzydniofty źiot 
z udziałem  Rote FaAken ze ehąska Poza tern Rada 
K rajow a prow adziła  akcję  m struowaiiia grom ad 
przez w ysyłan ie potrzebnego m aterjafu i  w izyta 
c je , których odbyte ogółem  40. —  Dążono do na
w iązania w spółpracy z pokrewnemu organizacja
m i dzieclęeem i i m łodzieży, jaK Robotnicze Tow a
rzystw o Pnzyiaciól D zieci. Org M łodzieży TUR i 
„S k ifem  .

P o  spraw ozdaniach  w od ow isk  i Rakły K ra jow ej 
tow  Jasmsik! zireferowal pian p ra cy  na okr«s dw u 
la i, w którym  przewidziana jest dziatailnuse in - 
dtrukcyjna i organ izacj^na, wyaitawa o^ólno-Kra- 
jow a , powotar.it T ow arzystw a w iedzy ezeiw ono- 
harceuskiej, akcja  w ydaw nicza  (p ism o, broszury  i 
karty propagandow e), oboa cen w a te y  z uoziałen: 
gości z  zagranicy, obozy  regjonalne i w yjr ad na 
Bk>t i obóz m iędzynarodow y do W iedn ia , zlot o - 
góh io-krajow y w  W aruzew ie, szkolenie przewód, 
nikow i inne drobne prace v ew  net rznę w  poszczę , 
gólnych  grom adach, aan im ające d c  podniesienia 
poziom u i żywoitnosci onganizacj'

W  ożyw ionej dyskusji dorzucono no We m yśli, 
które przesłano kom isji do  opracow ania.

Zagadnienia obozow e, regulam inuw e, pedagogi
czne opracow ały Koar-isje, staw iając odptiwiednie 
w nioski na pientm i konferencji. —  Dotyczyily one 
dziedtun p ra cy  wew nętrznej w grom adach. Na u- 
w agę za^hnguje uchw ała  zm iany praw  C zerw one, 
go Harcerstwa na tekst dostępniejszy dla dziecka 
robotniczego

P o 'referatach z dziedziny harcerskiej przystą
p iono do w yboru  władz. —  Na przew odniczącego 
prrez aklam acją w ybran o  tow. Dubois, Poza tern 
d o  R ady  głów nej weszli tow ; Jasiński, L ieha- 
crewski Kanicwrik, Deiptula, Lichaczewaku z IV a, 
szaw y. W ojdd l z Lodzi. Bognszów na z P iotrkow a,

Dusz? z Tarnow a, Stanisław W elcel z Zaw iercia, 
N iederhoffer ze L w ow a, Treichel z Poznania, b u 
czyna z Kutna, Szym ański i K ow alczyk  z Got-no- 
wer

K onferencję zakończono w nastroju ogrom nie 
podniosłym  i serdecznym . P rzew ijała  się wszędzie 
nuto w ielk iej przyjaźni j zapału do pracy  dla spra 
w y  w yzw olęniń  klasy robotn iczej. <

Odśpiewaniem  „C zerw onego Sztandaru w yra. 
żono swą m oc, w kładając w odśpiew yw ane słow a 
wszystkie swe piagniem u.

Uczestnicy" knnf»iencji azuii się „m iodą gw ar. 
d ją  p ro łe ta r ja cfu h  m as” , która z całym  m łodzień
czym  zapaleni będzie dązyla do w yzw olen ia  idasy 
rofco*n:czej bęozit przygotow yw ała  zastępy lu
dzi, uddanyeh sprawie bv o rżenia nowego śwd&ia.

l  h r a i u  i z c  ś w ia fa
— o—

U  MIpDZYK AROŁOW Y KUN&RES SLA W I- 
STOW odbędzie  się w  W arszaw ie , w drugb .j p o 
łow ie  w rześi-ia  i934 r. W  ram ach  k oogrsau  o d 
będzie  się ob ch ód  stu lecia  p ie ^ o z e g o  w ydan ia  
JPauia T adeusze ' O brady kom giesu od b yw a ć się 
będą w caterech sekcjach: lingw istycznej, lite- 
raok o-h istoryczn e j, kuH urair.o-społecznej i  dy- 
dakAyczuej. Term in  zgładzania refera tów  i nad 
sy łan ia  sk rótów , ustarony został na 1 m aja 
P rzew od n iczącym  k om itetu  organ izacy jn ego  
jest p ro f. J. R ozw adow sk i, zaszępcą jugo p to f.
S. Sroński, saarbn ik ien i p rof. S. SzoDer, sekre
tarzem  gen era ln ym  W . D oroszew ski- P rzew od 
n iczą cym  sek c ji lin gw istyczn e j jest p ro f T, 
L ehr-S piaw ińsk i, sekretarzem  s e k c ji p rof. M. 
M aiecki. P rzew od n iczącym  sek c ji liferack o-h i- 
atoi^ycznej je st p rof. J. U je jsk i, jeg o  zastępcą 
p ro f. J. K rzyżanow ski, sekretarzem  sen cji prof. 
K. G óisk i. S ek c ji k u ltu ra ln ej p rzew od n iczy  prof. 
J. S iernieński, sekretarzu je  p ro f S P orow sk i. 
W reszcie  przew od n iczącym  sek c ji dydaK iycznej 
je st p ro f Z. K lem ensiew icz, a sekretarzem  prof. 
F. B ielak . W szelk ą  korespon den cję  należy k ie 
row a ć pod  adresem  sekretarza generalnego, 
pro f. dr. D oroszew skiego, W arszaw a P ałac -Sta
szica.

KONKLRS MUZYCZNY MŁODOCIANYCH 
TALENTÓW . W  dniu  18 lu tego 1934 o  godz. 14.30 
roz>poez,nie się w saii F ilh a rm on ji w W arsza 
w ie k on ku rs m u zyczn y  m łod ocia n ych  talentów 
do la t 15 z ca łe j PolsKi, u rząd zon y  przez Insty
tu t m u zyczn y  im  M oniuszki w W arszaw ie. 
K onkurs ob e jm u je  następu jące  dzia ły : forte 
p ian , skrzypce, w io lon cze lę  oraiz ta lenty  k o m 
pozytorsk ie  (im prow iza iorsk ie ) i d yrygenck ie . 
N agrody są p ien iężn e: Instytutu  m uzycznego
im . MoTHUuzki 1200 zł., B ronisław * H ubei m ana 
500 zł., dzien n ika  „N asz P rzeg ląa  200 zł., oraz 
n agrod y  w form ie  bezpłatnej n a u k i w w y ż 
szych  u czeln iach  m u zyczn ych , in stiu m en tów  
m u zyczn ych , d yp lom ów  i  pamiąitek. N a czele 
kom itetu  k onkursu  sto ją : B ron. H uberm ar i A- 
leksancfer M ich a łow sk i Z ap isy  p rzy jm u je  w y- 
łączn .e  Instytu t m u zyczn y  im . M oniuszki w 
W arszaw ie  (ul. W ie lk a  22i jed yn ie  d o  10 lutego 
1934.

ST R a SZN Y MORD w  S Y R a R D O W IE . w  Ży
rard ow ie  do zam ieszkałego tam  Sz. M endet- 
sohna. gdy  len  b y ł sam  w  m ieszkaniu . v U rgn ą i 
ja k iś  zam asK ow any drab. M endel8ohn na w idok  
ban dyty  zerw ał się  z m ie jsca , le c - w tejże ch w ili 
op ryszek  dał w jegc k ieru n k u  s liz a ł, k łLdąc go 
trupem, n a  m ie jscu  B andyta zb ieg ł, lecz p o li
c ja  w d roży ła  z»a n im  p ośc ig  i je st ju ż  n« p ew 
n y m  tropie.

p ię c iu  g ó r n i k ó w  z a s y p a n y c h  w  k o 
p a l n i  Jec-zcze n ie p rzebrzm ia ły  ech a  k a tastro
fy  n a  k op a ln i „ P o ls k a ' w M ałej D ąbrów ce, g&zie 
zaw alił się g łów n y  szyb, od c in a ją c  od św iata  11 
górników-, k tórych  jednak  dzięk i n a tych m ia sto 
w e j a k c ji  ra tu n k ow ej zdołan o w yra tow ać. w« 
w torek  w god zin ach  w ieczorn ych  w ydarzy ła  się 
p on ow n a  k atastrofa  na te jsam ej k opa ln i. Przy 
m u row an iu  zaw-alonegc poprzedn io  szybu  pra 
cow a ło  5 m u rarzy  W  pew n ym  m om en cie  szyb 
■nonownie się zaw alił, gi-zebiąc w szystk ich . Na 
w iad om ość o katastrofie  w y jech a ła  na m ie jsce  
k om is ja , k tóra  w szczęła  dochodzen ia . A k c ja  ra 
tu n k ow a  trw a, jednak  m ała je6t nadzie ja  w y 
d ob y c ia  zasypanych , k tórzy p ra w d op od ob n ie  
znaleźli śm ierć w p odziem iach . B liższych  
szczegó łów  k atastro fy  naraz i e brak.

M ORDERSTW  O RABUNKÓW  E POD CZES IO  
CHOW Ą. Przed k ilku  dm an .i znaleziono na po 
graniczu poisko-n iem ieckien : pod wsią Przystaj, 
SBwtoki 23-letniego H ercyka Ickowic^a. mieszkań
ca tej wsi, pokryte grubą warstwą śniegu. Zw łoki 
nosiły ślach gw aN ow nci śm ierci. Oprawcą m ordu 
lokow icza okazał ,się' zaw odow y pi zemy inik Adam
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Radlalc. .k tóry we środę wieczór w yw abił lcwo- 
w icza  z mieszkania pod pretekstem transakcji han 
d low ej W  polu Radlak rozDii sw ej ofierze g ło
w ę palką, kładąc Icków icza trupem. M orderca 
zrabował 160 złotych. — poczem  dla wykazania 
6wegc a lib i udał aię do pcblisKiej wsi na w ykiad 
d ok sz la lca ją c j, Aresztowany przyznał się dc po
pełnienia zbroani. ,

UPAŃ STW O W IEN IE GIMNAZJUM POL
SKIEGO W CZECHOSŁOWACJI. Jak w iadom o, 
p rzedstaw icie le  lu d n ości p o lsk ie j na Ś ląsku  cie 
szyń sk im  w C zech, r łow a cji od  d łu giego  ju z 
czasu  zab iega ją  o u pań stw ow ien ie  jedynego p o l
sk iego g im n azju m  w C zech osłow a cji w O rłow ej 
na Ś ląsku C ieszyńsk im . P osłow ie  p o lscy  dr J 
B uzek  i tow . E. d h o b o t  w raz z p rzed staw icie 
lam i społeczeń stw a  polsk iego  na Ś ląsku  k ilk a 
k rotn ie  p rzea k ła a a n  rządow i czech os łow a ck ie 
m u  w n iosek  o upaństw ow  ienie jed yn e j tej śred
n iej uczeln i p o lsk ie j w C zechosłow acji. Spraw a 
p om im o p rzy ch y ln ośc i czyn n ik ów  rządow ych  
natrafia ła  na p ow ażn e tru dn ości. N iem niej je d 
nak  zabiegi posłów  p o lsk ich  od n ios ły  skutek, 
te inparaziej, że m in ister szk o ln ictw a  tow . dr. 
D erer oddaw n u  przych yln ie  od n osił się do ży 
w otn ego  tego postu la tu  lu d n ości p o lsk ie j. Jak 
d ow ia d u je  się „C entropress , sprawa upańątwo- 
wpenia g im n a z ju m  p o lsk ieg o  w O rłow ej zna jdo- 
.wlfcna się na porząd k u  dziennym  ostatn iego p o 
wiedzenia rad y  m in istrów , na k tóreto  pestan o- 
iw iono g im n a z ju m  to u państw ow ić.

ECHA AR ESZTO W AN IA B. MAJORA LU- 
O Y G I-L aSK O W S K iE G O . W ia d om ość  o a reszto
w a n iu  przez h itle row ców  w  B ytom iu  b. m ajora  
L u d yg i-L a sk ow sk iego , w yw ota ła  żyw e porusze
nie w sferach  b. w o jsk ow y ch . Zw iązek  in w a li
dów  w o jen n ych , w k tórym  m a jor  L u d yga -L a 
sk ow sk i p iastu je  8 od n ość  prezesa  rady  w o je 
w ód zk ie j w K atow icach , in terw en jow a ł u czyn 
n ik ów  m ia rod a jn y ch , ab y  p oczyn iły  odpow  ied- 
snie kroki d la  u w oln ien ia  aresztow anego.

KURSY FACHOW E DLA POLSKICH LEKA
RZY PRZY UNIW ERSYTECIE W IED EŃSKiM . 
B iu ro  ku rsów  p rzy  w iedeńsk im  w ydzia le  m e
dyczn ym  p ro jek tu je  urządzenie k u rsów  laeh o- 
w y cn  dla lekarzy  p o lsk ich . K ursy  trw a łyby  w 
czasie od 5 do 24 m area  1934 rok u , dzienn ie 6 
god zin  o rocz  n iedziel i sw ią i (które są  w oln e d la 
w ycieczek  i ew en tu a lnych  in n ych  im prez) ra
zem  90 god zin  w y k ła d ow y ch  przy  zg łoszem u  
oon a jm n ie j 50 u czestn ik ów . U czestn icy  ku rsu  
k orzystać  będ ą  z różn y ch  u lg K urs ten, k tóry  
p rzezn aczon y  jest d la  p ra k ty k u ją cy ch  lekarzy , 
ob e jm u je  dzienn ie 2 do 3 godzin y  w yk ła d ów  zna
n ych  w y k ła d ow ców  w iedeńsk iego  od d zia łu  m e
dyczn ego , resztę godzin  przeznacza  się n a  ćw i
czen ia  p rak tyczn e. P rzew idziane jest rów n ież 
zw iedzan ie  k lin ik , szp ita li oraz in teresu jących  
urządzeń  p laców ek  zaw od ow ych . Na życzen ie  
b iu ro  k u rsów  u rządziłoby  specja lny  ku rs d la 
dzia łów  m edycyn y  sp ecja ln e j M ożnaby rów n ież  
u rządzić ku rs ren tgen olog iczn y . P o  ostatecznem  
■wypuwiedzeiiiu się  ze stron y  u czestn ik ów , na ja 
ki tem at k ła d ą  on i n a c ’ sk, b iu ro  k u rsów  w y 
p ra cu je  p rogram , oraz  szczeg ó łow y  rozk ład  g o 
dzin . O stateczny term in  zg łoszeń  u p ływ a  z dn 
^1 styczn ia  1934 r. K urs m oże s ię  o d b y ć  przy m i
n im a ln e j liczb ie  50 u czestn ików ,

W YSTĘP Y 8-LETNIEJ PIANISTKI POL- 
SKIEJ W  AMERYCE. W  N o w jm  Jorku  od b y ł 
się  drugi k on cert 8 -letn iej p ia n istk i p o lsk ie j R u 
ry Ś len czyń sk ie j. W y stęp y  cu d ow n eg o  dzieck a  
c ie szy ły  się  w ie ik iem  p ow od zen iem  i k rytyka  
fa ch o w a  w ró z j m łod ocia n e j p ian istce  w ielką 
przyszłość.

M IA S IO  SPR ZE D  4 T Y S . L A T  O D K R Y TE  W  
"PA LE STY N IE. A rcheologja P alestyny w zbogaci
ła  się now em  odkryciem , które przyczyn i się boz- 
wątpienia d o  u jaw nien ia  sta iożytnej cy w iliza c ji 
M oanitów. P om yślne w yn ik i w ykopalisk  należy 
zaw dzięczać am erykańskiem u m sty .u tow i poszu
kiw ań w schodm  h, z siedzibą w Jerozolim ie, k tó
ry w spółpracu jąc z  departam entem  starożytności 
w  T ransjordan ji dokonał pierw szych  odk ryć w 
m iejscow ości Ader w  pobliżu h istorycznej tw ier
dzy  z  w ojen  k rzyżow ych  Keraku. Szczi golow e b a 
dania um ożliw iły ustalenie granic w ielk iego m ia 
sta. pochodzącego sprzed 2000 lal przed C hrystu
sem. Z  ruin, jak ie w ykopan o i w ydobyto  na św ia
tło dzienne, stw lerdzono, że pom iędzy  r. 2200 a 
1800 przed erą powszi chną nastąpiły p o  sobie trzy 
"drębne cyw ilizacje . W śród  szczątków  natraliono 
rów nież na ślady k u ltu iy  sięgającej czasów  K a- 
naneów, M oabilów , N abateów R zym ian, cesarstwa 
bizantyńskiego i A rabów . Znaleziono wreszcie na
p is  grobow y w c z y s ljm  język u  hebra jsk im  sprzed 
'•13 w ieków  który  jest drugim  z rzędu napisem  
•.zysło iek m  «d k rv ‘ v on dotąd w krain ie Mo*

— .A —
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W artJwwa, 28 grudnie 
Cala pci&a stoleozna om aw ia zm ianę uposażm  

urzędniczych, podkreślając, że niżsize kalegO"-je zo
stają w ybitn ie  pokrzyw dzone M. in. poda ją  zesta
w ienie uposażeń w  Polsce i w  nnnych krajach. 
Np kancelista w  Polsce, pubioru iC2 zł. m iesięcz
nie, podczas g ó j  pobiera w A ustrji 228 zł., w Cze
ch osłow a cji 295 zŁ, w e F rancji 342 zł., w Niem- 
cizocn 429 zł. Obniżenie uposażenia 182 zł. jest n ie-

JE SZC ZE  JEDN A ZM IAN A W  U R ZĘ D O W A N IU
W arszawa* 28 grudnia (iel. wl.). W  sferach 

m inisteria lnych  rozważana jest spraw a SKiuipienia 
w  m inisterstw ie rolnictwa działu obroiu  artykuła
m i rolnem i. Chudzi o  przejęcie z mirait>iers?wa spr 
w ew nętrznych  państw ow ych  zaKladow zbożow ych  
i o spraw ow anie nadzoru nać obrotem  anyikułr- 
in i pierw szej pubnzeby.

D O Ia R
\> ar.raw a, 28 gru om a (lei. w ł.). Dziś płacono 

w  obrotach pryw atnych  5 ‘67 A. bank  Polak ’ pła- 
od  5‘60 zł.

SĄD DORAŹNY W  POZNANIU

P oznań , 28 gru d n ia  (PA T). D ziś rozp oczą ł się 
przed  tiybu n a łem  sądu  ok ręgow ego  ja k o  przed 
sąaem  aoraynym  proces p rzeciw k o  K azim ierzo
w i Ł abęd z iew lczow i o zam ord ow an ie  w celach  
rabu n k ow ych  śp M arji O g icd o w sk ie j, żon y  
fu n k cjon a rju sza  k o le jow eg o  i  7-letmiego syna 
O grodow sk ie j S tan isław a. Saia  szczeln ie  w y 
pełn ion a , w »ród p u b liczn ośc i bardzo w iele  pań. 
W yrok  sp od ziew an y  jest dzisia j w ieczorem .

—  o o o  —

NIEMCY JEDNĄ W IE L K A  TABRYKĄ BRONI
Wiedeń, 28 gru d n ia  (PA T). „A rbe iter-Z tg  - za

m ieszcza  a rty k u i o zbro jen iacn  N iem iec, tw ier
dząc, że N iem cy  są jea n ą  w ie lk ą  iauryką a .n u - 
- l it f i  Z  koń cen i listopada  liczy ła  R eich sw eh ra
165.000 żo łn ierzy , m irno, że traktat w ersa lsk i p o 
zw ala  ty lao  na 100.000. S zczególn ie  w zm ocn io 
no R eich w eh rę  w P rusach  w schodn ich - G orącz
k ow o  p rzy g otow u je  się  broń  pow ietrzną . P o 
nadto bu d ow an e  są  w  K ilo n ji i W ilh elm sh a fen  
dwa now e w ielk ie  k rążow n ik i.

HOHENZOLLERNOW IE W RACAJĄ  
N A ŚCIANACH

Berlin, 28 g ru a n ia  (P A T j. P ru sk i m in ister g o 
sp od a rk i p o le c ił zaw iesić na d aw n ych  m ie j
scach  w  b iu ra ch  i  lok a la ch  u rzęd ow ych  p ortre
ty b y łe j d yn a stji H oh en zo llern ów  oraz g od ła  
m on a rch ji, k tóre zosta ły  usunięte  p c  og łoszen iu  
rep u b lik i n iem ieck ie j w  rok u  19J8.

hOLEIc HSOHALTOW ANA1’ a d w o k a t u r a  
W NIEMCZECH

B erlin , 28 gru d n ia  (P A T). N iem ieck i zw iązek  
adw ok atów , będ ący  n a jw ięk szą  dotych cza s  or
ga n iza c ją  p ra w n ik ów  n iem ieck ich  liczącą
15.000 cz łanadw , zosta ł na w alnem  zebran iu  w 
H am burgu  p o  d ok on a n iu  od p ow ied n ich  zm ian 
statutu rozw iązan y . A ry js cy  cz lon a ow ie  w cie 
len i zostaną do n a rod ow o-soc ja lis ty czn ego  
zw iązku  p ra w n ik ów . R ozw ią za n a  org a n iza c ja  
ad w ok atów  liczy  3.000 Ż yd ów .

OGRANICZENIE W 1 W OZU PIENIĘDZY  
Z NIEMIEC DO FRANCJI

Berlin, 28 grudnia  (P A T ). W zw iązku  z zer
w an iem  fran u u sko-n iem ieck ich  rok ow a ń  g o sp o 
d arczych  w y jazd  z N iem iec do F ra n c ji został 
u tru d n ion y  W ob ec  n iep rzed łu żen ia  u m ow y  
m iędzy o b u  k ra ja m i, na  m ocy  k tóre j osooy w y 
je żd ża ją ce  z N iem iec m og ły  w y w oz ić  z sobą  
d od a tk ow o  500 m arek  w  czekach , obecn ie  m oż
n a  zabierał z rob ą  ty lko  200 m ^reb bez sp ec ja l
n ych  zezw oleń  u rzędu  reg la m en ta cy jn ego

N IE B YW ALE MROZY W  AMERYCE
N. Jork, 28 g ru d n ia  (P A T ). W  ciągu  ostatn ich  

24 g od z in  n ieb yw ałe  m rozy  p a n u ją ce  w  A m ery 
ce p ó łn ocn e j sp o w o d o w a ły  śm ierć  przeszło  20 
osób  W  W h lte  R iver w prow in c ji O ntario  (K ana
da) term om etr  w sk azyw ał 50 stopn i Fahrenheita 

j k ) ' ’ **" sera.

tylko dotk liw e dla urzędników , ale jest też ujem
nym faktem  gospodarczym , poniew aż przyczyni 
się d o  dalszego cgraidcze.na konsum eji.

W  zw lązfcu z nową ustawą stow arzyszenia u- 
nzęunioze przygotow u ją  m em orja ł, w k tórym  będą 
dom agać się obrażenia rat pożyczki narodow ej.

W  jutrzejszym  Dzienniku ustaw ukaże się roz
porządź ;nie w ykonaw cze d o  ustaw y uposażenio
wej.

Q d s (rtiiioRit przcduiatt 
na stm^A

USTY 1 KRAJU
Gorlice, 27 grudnia.

NIEFORTUNNY „PROTEaT” PRZECIW  
WYBOROM SAM ORZĄDOW YM

D o g łów n e j k o m is ji w yb orcze j w G orlicach  na 
ręce p rzew od n iczą cego  dr. M u ehow icza , n aczel
n ika  sądu  grcdziKiegł w n iesion o  18 b. m . w  o- 
statniej ch w ili przed u p ływ em  term in u  do w n o
szen ia  p rotastów  w y b orczy ch  protest przeciw 7 
w yb orom  do rad y  m ie jsk ie j w G orlicach  w IV 
oitręgu  (Zaw odzie). P rotest ten w n ies ion y  przez 
ludzi n ieodpow iedzia ln ych  zw ra ra  się nie prze’ 
ciw samemu aktowi wyborczemu, lecz p rzeciw  
w ażności w yb oru  tych rad n ych  p och od zen ia  ży 
dow sk iego , k tórzy  k a n d y d ow a li u ży w a ją c  in 
n ych  niż m etryka lne  im ion . P rotest ten god zi 
p ośred n io  w „stairczakonnycn  s t ize icó w “  i s jo - 
n istów  z BB, a b ezp oś ied n io  w tow. Gieichera.

A u to izy  protestu  zap om n ie li jedn ak , że id en 
tyczny p rotes i „m ia n ow a n eg o  p o s ła "  BB po w y 
porach  do g or lick ie j rady m ie jsk ie j 2 styczn ia  
1929 r. został na sn u iek  sk arg i tow . G ieichera na 
orzeczen ie  w ładz ad m in . w yrok iem  N a jw y ż
szego T rybu n a łu  A dm in istracy jn ego  do L- Rej. 
1922/1931 ostateczn ie  odrzucony i sam  p rzed m iot 
sp oru  rozstrzygn ięty  przez co p ow sta ł prece 
dtms prawny przesądzający los podobnych „pro
testów" na przyszłość. N ajw yższy  Tr. A dm . p o d 
k reślił bezap elacy jn ie  w  u zasadn ien iu  sw ego 
w yrok u , że dow odzen ie  ja k o b y  „tłom aczen ie  i- 
m ion  by ło  d ozw olone ty lko  w yzn an iom  ch rze
śc ija ń sk im  są  m ylne stw ierdza jąc, że „w  P o l
sce ob ow ią zu je  rów n ou p ra w n ien ie  obyw ate li i 
co d ozw olon e  jest dla w y zn a w ców  ch rześcija ń 
sk ich  w yznań , d ozw olon e  też je s t  d la  n iech rze
śc ija ń sk ich  w yznań  o ra 7 b ezw yzn a n iow ych  ‘ o* 
raz, że k on sty tu c ja  nie je s t  ustawą ramową, 
tylko prawem obowiązującem, które m osi hyc 
wykonane oraz, żo art. 96 i 111 konstytucji u- 
chylą wszelkie sprzeczne z duchem 1 literą prze
pisów konstytucyjnych przepisy zwycznjyuch 
osia w, następnie,, że katolicyzm sile rzeczy przw 
stal prawnie byó religją panującą 1 uprzywi
lejowaną, a stal się jeanem z wyznań równo
uprawnionych z lunami, eo ipsc znikły wszel
kie zapory i ograniczenia prawne w stoennki. 
do niechrześcijańskich wyznań 1 bezwyznanio
wych". T ak ie sam e stan ow isk o  za ją ł w tej spra 
w ie Sąd N a jw yższy  iZ b iór  orzeczeń  k om pletu  
Sądu  N a jw yższego  N r 17, za la ta  i920— 1923).

P ozę tem  tego rod za ju  zarzuty  należą do aktu 
przedwyborczego czylf postępowania reklama
cyjnego i  sk oro  n ie  zosta ły  w e w łaściw ym  cza 
sie  przed wyborami zg łoszon e tc ip so  facto  nie 
podlegają w ięce j orzeczen iu  w ładz a d m in istra 
cy jn y ch  przy  rozp a tryw an iu  prav, id ło w o śc i sa
m ego &Ktu w yborczego , zw łaszcza , że ta l czyn 
ne ja k  i b ierne praw o w yb orcze  tudzież iden 
ty czn ość  osób  w y b ra n ych  nie podlega żadne] 
wątpliwości.

M im o to „sa n a c ja "  ju ż  u przedziła  decyz ję  
w ład zy  adm in . i  na a fiszach  gł. kom . w yb. o 
w y n ik u  w y b o -ó w  na m u -a ch  m iasta  sa m ow o l
n ie  w szędzie  w yk reśliła  nazw inko tow  O saara 
G ieichera. Ten fak t n a jlep ie j św ia d czy  o „h ar- 
m o n ji"  w śród  sa m y ch  „sa n a to ró w " i o „u lo se - 
m ity zm ie " sprzym ierzeń ców  p o la k ów  m ojżeszo- 
w ego w yzn an ia  A g u d y  i s jon istów .

N ie m a to o czy w iśc ie  żad n ego  p raw n ego  zna 
rżen ia  i D ezprzedrm otow y „p ro te s t"  n iew ą tp li
w ie rozstrzygn ięty  będzie  zgodnie z prawem, w 
myśl wyroku Najwyższego Trybunatu AdminJ- 
sfranyineąo w Bpoeób negatywny.

0 0 0 —
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Afera złodziejska Borysa Rybakowa
W  Ś W IE T L E  P R ZE W O D U  SAD O W E G O

D otychczasow y przebieg prze w o łu  sądowego w 
głośne* sprawie Borysa R ybakow a, niem niej gło
śnego sekretarza w ydziału  technicznego m agistra
tu, z upoważnienia prezydenta Drc janowskiego, 
wnseeobWladcy na ratuszu, ujawtnił szer eg charak. 
terystyoznyoh m cm en iow  Już w akcie oskarżenia 
iz j  iam v, ż. kradzieże R ybakow a rozpoczęły się od 
15 listopada 1932 roku i trw ały do 23 września 
hr.. tj. do chw ili przychw ycenia go na gorącym  
uczynku na podstawie doniesienia dozorcy w  do
mu m iejskim , tak świetnie adm inistrow anym  
prżez R ybakow a, (

Rybaków do magistratu lw owskiego przyszedł 
de pioro l t  czerw ca 1932 a w ięc zaledwie przea pię 
ciu micr^ącami. Ma się wrażenie, że iych pięć m ie
sięcy potrzebow ał, aby się dobtze rozpatrzeć w  a- 
gendach magistratu i u/patrzeć sobie odpow iednie 
źródło „doch odow e*, z którego raogfbj czorpa: bez 
kontroli i nieograiniczenie. I ja k  w idzim y, znalazł 
je , bo  w okresie .o czn ym  zdołał przyw łaszczyć 
sobie prawne 8 tysięcy złotych.

R yt^kow  broni się „p iz tp . acofw anłem ', a j«g o  
obrońca pow oła ł kilkudziesięciu św iadków , którzy 
m ają  potw ierdzić roziegły, og iom n  z«kres dzia
łania R ybakow a w magistracie. M ianow icie o- 
jprórz „sekretarstwa** vr wydziale technicznym , 
przez niego przechodziły wszystkie strony, on kon

trolow ał ( ! )  rachunki i plany budow y inżynierów , 
sam nieuk-analfabeta, on był szefem personalnym  
nietyiko pracowin ilków III w ydziału , on nnal kon
trolę nad w szystkim i urzędnikam i i iu n k cjon arju . 
szam i m iejsk im i, on kontrolow ał nietyiko w y d a j
ność *ch p ia cy , ale leż m iał czuw ać nad moral
ną ( ! )  ich stroną życia , on oceniać m iał ich loja l
n ość i „prorządowość". Ne to pow oła ł się obrońca 
R ynakow a i my też potw ierdzam y twierdzenie o . 
broncy, pokryw a cię z istotnym  sianem rzeczy — 
D rojanow ski uczyń. 1 go panem życie i im .erc* 
w szystkich  pracow ników  miejsKich, dla leg-o był 
,rpizopracow  any“  i nie m iał czasu pam iętać o od
prowadzaniu p ien iedz, m iejskich  do kasy m iej 
ŚKiej i diatego m ógł być pew ien, ze nikt z  nad. 
zorow anych  przez niego urzędników nie będzie 
go kontrolow ał. On, cieszący się najbezw zgledr.iej- 
czem  zaufaniem  poparciem  i protekcją szefa sa
m orządu m iejsk iego, nie potrzebow ał nawet kom. 
trok I rzeczy wkucie konirolow  „,ny nie był, dopie
ro... oozorca  dom u odsłonił wartość R ybal.ow a.

Dzięki „zdołiiościom " organ izacy jn ym  p. D90ja 
nowski eg o w yrósł R ybaków  na takiego .pizepna' 
cow an cgo" defraudanta.

R ozpraw a została odroczona, aapewne jeszcze 
coś ciekawego odsłoni.

—  o o o —

Serja procesów d yg n ita rzy  m agistrackich
T E v  KTÓ RY ŻE R O W A Ł  NA N A JN IE SZC ZĘ ŚL IW SZY C H

Przed trybunałem  karnym  pod przew odnictw em  
s. o  Tertila p izy udziale s. s. o. D w o iz jk a  1 Szuli- 

taw skicgo #ianął w czoraj b. kierownik aresztów  
m ie jsk ich  we L w ow ie  Stanisław K iop iw iack i, o - 

karz ny o nadużycia na szkodę gm iny m Lw o- 
wa i -na ozkoaę przytułku Bram; Albertynów 

O skarżony m ając nad-zó- nad  przytułkiem  b ia - 
ci Albertynów i sióstr A loertynek popełniał nad
użycia w ter sposób że d o  w ykazów przedkłada 
nych  p rz ti oba przytułki dotyczące utrzym yw a
n ia  przez nie Kosztem fiu.ni.uszu aresztów m. że
braków , w łóczęgów i m atołków d o p is jw a ł sfingo 
wi ne nazwiska poczam  p odeim ow ał z kasy m agi- 
sLatu odpow iednie kw oty  i sobie je przywla.Jzczał. 
Ponadto podejm ow ał z kasy m agistratu kw oty 
dopc. anc d o  w ykazów  w a c i A lbertynów  i sióstr 
A lbertynek dotyczących  wydawania biednym  cie 
p łej straw y FVz\w tasze tona lakierni „m orak icm i“ 
drogam i kwota w ynosi ponad 12.000 zl  Mało lego! 
P . K iop iw m ck i z kwot, rzeczyw iście należących 
się od  braci A lbertynów używ ał oarokrotme tk> 
kilkadziesiąi złotych.

Oskarżony tłum aczył się, żc czę.w pieniędzy ił

ży* na -em oiil aresztów , ua kióry to remont m a- 
gistm t nic chcia ł się zgodzić, ponadto kupił par
celę, na k iórej onciał w yhodow ać przytiwe* dla 
bezdom n ych  dziew cząt (filan trop ).

O si m ów i, że cale tępueni* żebractwa og ia tik  
czało się tylko <k> ob*aw —  w idząc, że takie spo
soby nie p ow a d zi?  do celu, zw rócił się d o  prezyd. 
D rrjanow skiego z projektem , aby dle bezdom nych 
eUiewiiząl pizedew szystkiero stw onzyf jakie: pazy- 
tulibko. P oniew aż prez. D rojanow ski nie zaintere
sow ał się lym  projektem , osk na własną rękę za 
kupił w r. 1928 parcelę j>rzy ul Dzieślewskiego, 
zaw iera jąc umowrę z radnym  m iejsk im  Lew ickim .

Prze w.: Przeńeż prez D rojanow skiego nie by ło  
w  r. 1928.

No iak, ja zakupiłem  tę parcelę w r. 1928, ale 
gdy p. D rojanow ski nie odn iósł się przychyln ie d o  
m o „ 'h  planów . postanow iłem  swojq parcele oddać 
na użyiek przytułku, a m agi*trai posiaw ić przen 
faktem  dokonanym

Dlaczego pam inaczej zaziw w ał w dedztwtk. 
W  śledztwie zeznaw ał pan, że z ow ych  12.00C zł. 
w yd a ł pan częśc im naprawę p ieców  i i„m o r  t b.i- |

dynków , a resztę na chorobę żony i wryjaed syna 
d o  wojska.

Prosto z łóżka m nie ściągnęli. Byiem tak zde
nerw ow any, że nie w iedziałem , co  m ów ię.

Oskarżony tłum aczył się. w  śledztwie, że wżeł - 
szą część zdeh audow wnycśi pieniędzy i w ł  nn 
wikt dla człon ków  Zw iązku  strzeleckiego —  w y 
je  ma. że „tylko ca**«mii,‘ dawaj strzelcom  w Hel 
więzienny

Sęczia Dworzak. Z jakich  źródeł spłacał pan 
w ydatki na parcelę? (7Ó00 zł.).

Os*k.: Z pożyczek w  T ov . Kredytowani i nKiych 
dopiero po lozm ow ic z  prez D rojaiw w skim  aaojią 
iem  w ypłacać z pieniędzj m agw tm tu.

Na pytanie obr. dra Lar.daua oskarżony w y ja 
śnia, że pc zw olnieniu  z areazui sied izegi, parcelę 
przekazał na w łasność magiatratu

Prołc.: D laczego az po zwolnieniu z więzienia 
oddał pan m agistratow i parcelę i n«^le zrobił się 
lw u 1«ktm h ojn ym . Skąd take filantropja?

Oskarżony n «  te pytania daje v \ kręlne odtpn. 
w ied li

Po pizesluchw oui oskaiźouego sąd postaimwil 
zwoln i'; od zceuhń św iadków  oska "żenią, puczem 
przesłuchano śv ladka brata M arjan* W ojo iechow - 
.vkicgo (ze zgrom adzenia A lbertynów  j, którego zc- 
aiumi a nie w niosły nic nowego.

RiOk.: Pan nie miał na remont, a każdego mie- 
idąca pizedklad; I pan nidgistratowi rachtm l i za 
kłucze po 100 zł. miesięcznie?

Na wniosek obrońcy sąd rozprawę odrocz;. 1 ce
lem powołania now ych świadków odw odow ych

Os-kacżol prok. Zakrzewski, brrinił <lr. l in d a n .

ODROCZONA R O ZP R A W A  K R ZE C Zl N O W lC /.\
Przed tym sam ym  Uybunaicni mial w czoraj 

odpow iadać W ładyslaw  Krze :zunowicz. sl. korni- 
-^arz m agistiatu. za zbrodnie urŁędnitzą z ar). 2 
§ 1 i 2 k. k „ której się dopuśiuł jako przym usowy 

i zarządca dom ów  juz;, ul. Z.nnarsly now skicj 2U, 
Słonecznej 1, św. Kingi 20 i św, Stanisława S,
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K R E t i  i  f l A W E I M
fC.ą* dalszy)

Ser.jor Doux napisał list do syndykaiu, że 
chciałby pomówić z panem sekretarzem 1 ze 
prosi go uprzejmie, by do niego przyszedł, 
by omowić z nim tę sprawę, dotyczącą 
strajku kelnerów*. Następnego dnia otrzymał 
senjor D oux odpowiedź syndykatu. Nie było  
tam żadnych form grzecznościowych, tylko  
krótkie, jasne zdanie: „Jeżeli życzy pan so
bie czegoś od syndykatu, to biura jego są: 
Calle Madero tS. Segunao Piso. Sekretarz “

Nie uważał nawet za konieczne ten sekre
tarz podać swoje nazwisko. Ale có* pozostało 
innego senjorowi L»oux; musiał pójść, gdyż 
brzytwa przt^Iadowała go dzicn i noc, a na
wet, gdy jadł, miał wrażeni*-, że nóż jest 
brzytwą.

..Niech pan siada yi przedpokoju41, powie
dział robotnik, pomagający w biurze. ..Mamy 
jeszcze do czynienia, konferencję. Nie p o 
trwa długo.*4

1 rwało jednak przeć *eż przeszło poł g o -  
dz ny i senjoi D oux miał w tym czasie spo
sobność w ynczenia si^ na pamięć aforyzmów, 
wiszących na ścianach. Każdy z tych afory
zm*., w* z początku irytował go. Ale im dłużej 
je  studjował, tern większy strach ogarniał go 
przed tem, co czekało ga za temi drzwiami, 
skąd dochodził klekot maszyny do pisania.

W reszcie wszedł robotnik i powiedział: 
„fcei* jo r ,  sea r * a r ,t. i m -  z imummh n  iw i ć 44, u

6.
Senjor Doux przełknął slimę, skoro tylko 

wszedł do małego pokoiku sekretarza. Zamie
rza! odrazu spojrzeć sekretarzowi mocno 
w oczy; &]< dc tego aie doszło. Gdyż za płe 
tf.ni sekretar/o była rozciągnięta poprzez 
całą ścienę chorągiew w połov*ie czerwona 
a w połowie czarna z wieli Im napisem:

Proleterios del mundo, unios! (Proletarju
sze wszystkich krajów, łączcie się!). To 
zmieszało kompietnie serjora Doux. Miał 
w rażetie, że to nie sekretarz siedzi przed nim, 
iecz wszyscy kelnerzy całego świata spoglą
dają nan z wściekłoś* la. Jego głos, który m.ał 
być tak mocny, stał się całkiem nieśmiały, 
gdy odezwał się: „Dzień dobry, jestem senjor 
D oux z kawiarni La Aurora**.

, DoDrze. Protzę siadać. Czego pan sonie ży 
czy ?“

„Chciałbym chętnie wiedzieć, czy pan 
m ógłby się postarać, w b y  otworzono znów 
m oją kawiarnię?**

„M oglibyśmy aiij *  to postarać*4, odparł se
kretarz. „Musi pan tylko spełnić warunki*4.

„Och, zgadzam się na wszystko, czego żą 
dają kelnerzy*4.

Sekretarz wziął do ręki małą karteczkę, 
rzucił na nia okiem i rzekł: „Żądania nie su 
już te same, ja k :e stawiano wtedy, gdy zwró- 
* Ui się do pana kelnerzy44.

„Nie są te 2 am e?“ przełknął senjor D ou* 
przerażony.

„Nie, K*raz. jest piętnaście pesos na ty- 
dzijMA44, rzekł sekretarz łonom urzędowym.

„Żądali przecież tylko dwunastu44.
„To bardzo możliwe. Ale potem strajko

wane. A  pan chyba nie żąda. bj ludzie za- 
dtrmo strajkowali. Teraz wynos.' piętnaście, 
B yłby się pan odrazu zgodził, byłoby pozo
stało dwanaście44.

„Dobrze44, odpowiedział Doux, w „tając, 
„zgadzam d ę  na piętnaście pesos44.

„W  piątek jest dzien wypłaty. W  piątek za 
cały tydzień. Nie możemy więcej dopuście do 
tych mepunktiialnych wypłat44.

„A le tego nie mogę tak łatwo urządzić. Za
wsze roluliśmy tak, że płaciliśmy, gdy wła- 
śnie mieliśmy pieniądze44.

Sekretarz podn.usł głowę: „Co oan zawsze 
robił, nii: nas nie olichodri. Postanaw mmy, co 
Pan ma odiąd robić. Z tą starą gospodarką, 
jaka panowała przez setki lat. chcemy nare
szcie zrobić koniec, lu tn j jest praca, tu ma 
być płaca. Tak samo punktualnie, jak pan 
wymuga pracy ot1 swego personelu, rak sauic 
punktualni^ musi pan im płacić!44

„A le  to nie pójdzie łatwo*4, bronił Doux 
swego stanow iska. „W tedy zabraknie m czę
sto pien,ędzy na takupy*4.

„Tu nas nic nie olx-hoózi, Płace pracowni
ków są na pierwszeni miejscu, w* przeciwnym  
razie nie mają on i dosyć p esos, nu sw o j e  
z a lu p j. A  my sadzimy, że jest lepiej, żeby 
panu brakło pieniędzy na zal upy. ;a l robot
nikom*4.

Ser jor Doux ciężko oddychał. „A le w so
botę jest przecież dopiero koniec, tygodnia. 
Dlaczego mani i ul wypłaca* jnż w piutel ?4‘ 

(Cittk da lszy  nastąpi).



8 N*r 299, P ią tek  29 grudnia 1933 r.

gdzie śfiąganyeh  od  lokatorów  czynszów  nie od 
prow adzał d o  kasy m iejsk iej, lecz zatrzym yw ał 
d la  siebie. W  śledztwie przyznał się do tego p rzy 
właszczenia. -  

R ozpraw a nie odbyła się jednak, gdyż o godz. 3 
nad 'ranem  oskarżony zażyi większą ilość pastylek 
w eronalu i niepodobna go by ło  obudzić. Krążą 
nogioski, że K izeezun ow kz usiłow ał sobie ode
brać zvcte.

KRONIKA
TEATR W IELKI

Piątek. 7’30: „Fraulein D oktor".
Sol>ofa, 7'30. „P ienipdze to nie wszystko" (Abon. ó).
Niedziela. 3 30 Fraulein D oktor" (ceny najniższe): — 

7 30: „P ieniądze to nie w szystko"; 11'00 v nocy „W e 
sołek".

TEa LR rozmaitości
Piątek 7'30: „S tefek"
Sobota, 7 30: „Stefek (Abon 7/
Niedziela, 3‘30: „M oja  siostra i ja 7‘ 30: „S tefek": — 

1110 w nocy: „F otel 47".
_ _  O o O —

SYLW ESTER W TEATRZE WIELKIM. Artyści teatrów 
miejskich urządzają 31 grudr.ta w ieczór sylw estrow y w 
Teatrze W ielkim  o  godzinie 11 w ieczorem  pud tytułem 
„W ielka  rew ja  sylw estrow a , na której bogaty i urOzmai 
eony program  złoży sit; szesnaście pierwszorzędnych nu 
meruw. Świetne skecze, efektowne tańce. wesoie piosenki 
oto całość kióra pozw oli widzom  spędzić przemiły arcy- 
wesoły ’, n iezapom n.any w ieczór. Ceny m iejsc od 2 do 11 
złotych. Bilety dc. nabycia w kasach teatrów m iejskich 
i w kasie biura „A bo  jRutowskiego 2, tri. 26-56).

NOC SYLW ESTROW A W  TEATRZE ROZMAITOŚCI. 
Teatr Rozm aitości w noc sylwestrowa uraczy wszystkich 
spragnionych radości szampańską kom eają Yerneuha 
pod tytułem , Fotel 47' . Komedia ta obiegła w trium f.e 
wszystkie sceny europejskie 1 została nawet przerobiona 
na kom edję m uzyczną. Niesłychane bogactw o sytuacyjne, 
bajecznie kom iczna g a l^ ja  postaci i prawdziwie francu
ski lowciip gwarantują naszej publiczności najlepszą 
okazję spotkania w wesołym  nastroju Nowego Roku, 
terrbardziej, że obsadę czołow ych  rói kom edji na scenie 
Rozmaitości tworzą ulubieńcy Lw ow a pp • Krzywicka 
W ierzejska, noszacka, Leliwa, Ma halsk , Ratsciike, Śli
wiński, Lewicki i Uirych. A więc spotykam y Nowy Rok 
w Teatrze Rozm aitości Reżyserja B. Dąnrowrsk'ego. —• 
Bilety do nabycia w  kasach ‘ eatrów  m iejskich i w  kasie 
biura .Abo (Rntowskiego 2).

„CO GW IAZDY W RÓ2Ą“ . W  kinie Stylowein (S za «  
kiewloża 5) codziennie tryskająca hum orem  rewja świą
teczna , Co gw iazdy w różą". K oncertow o grana przez ca 
ły  zea»poł n* czele z pp bukojem ską, Lubicz, Amorsem, 
BeLkiin i Koziarskim . W  niedzielę 31 grudnia o  godzi
nie 23 iew ja  sylwestrowa pod tytułem „Sylwester ulu
b ieńców " z udziałem wszystkich czołow ych  sił rew jow vch 
Lwów .i.

—  O O O  —

SAMOBOJ ST W O SP O R TO W C A . Znany spor
tow iec W a r  la w  Lmhena popełn ił w czora j o 11 ra
no sam ubójstu o w ystrzałom  z rew olw eru w pierś, 
v» warsztatach m echan icznych  Bujaka na u licy 
Zaaw órzańskiej, gdzie pracowni

IS lL O W A N E  SAM O BÓ JSTW O STARU SZK I. 
Anna W oltinger (lat 62) w łaścicielka sklepu przy 
ul. Lew ickiego 9, usiłow ała popełnić sam obójstw o, 
zażyw ając w iększą daw kę weronalu. Desperadcę w 
słanie ciężkim  przew ieziono do szpitaia Pow ód 
usilowTanego sam obójstw a p rzy foe  stosunki frnan- 
»<kwe.
* K R A D ZIE Ż  250 DOLARÓW  Aleksander Kuniec 
(Panieńska 11) doniósł, że służąca jogo M ichalina 
JaroszrzuŁ. skradła m u gotów kę 299 dolarów  am e
rykańskich i zbiegła w  nie\> -adcmyTO kierunku. 
W  tuku dochodzeń  ustalono, że M ichalina Jarosz- 
czuk  ukryw i się w m .eszkanm  Chaim a Sudeanma- 
na na K leparow ie (M ościck iego 11) i  od  n ie j ode
brano gotowikę 115 dolarów , resztę pieniędzy 154 
dolary  zabrał Suder man dla siebie. Suderm an za 
przecza, ja k ob y  pieniądze otrzym ał od Jaroszczu- 
ków nej. Jarcszczuków nę i S (kle m iana aresztowa
no.

PRZYG O D A  M A RYN A RZ.U  —  Tadeusz W icek , 
m arynarz z ókręifu „W ich e r” , stacjonow any w  
Gdy ni, jadąc na święta do B orysław ia, wstąpił we 
L w ow ie  do restauracji W einstocka przf ul. Gró
deckiej —  T am  przystąpili doń znani złodzieje 
Kosterkiew icz Zygm unt i Czerniak Tadeusz, z któ
rym i W icek  w spólnie w yp ił kiłka k ieliszków  w ó 
dki. W  tym  czasie zdołali złodzieje skraść m ary
narzowi 160 złotych i sribrnę zegarek Zbrdziei a- 
resztow ano, ale W icek  p>jechal do dom u bez ze
garka i p irn iędzr

W  K IN IE  A P O L L O ” 1 NA POCZCIE. A reszto
w ano w  gmiachu kina „A pollo  Kazimierza Szy
dłow skiego i Teodora Iw ani.^zyna, gdy usiłow ali 
okraść k jp r a  z Borszczowa Herm ana Liebm ana. 
Przy okienku pocztow ym  na ul. M oniuszki kręcił 
się stale Mozę* Gold. a że Gold byt złodziejem  i 
usiłow ał okraść klientów  poi 8ty, aresztow ano go.

i
Walka przeciw zniżkom 
przedłużaniu czasu pracy

AKCJA CENNIKOW A DRUKARZY LW O W SK ICH , INTROLIGATORÓW I LITOGK/iFÓW —  
M OŻLIW A W A L K *  STRAJKOW A W  PRZEMYŚLE POLIGRAFICZNYM

W alka cen n ikow a  drukarzy  lw ow sk ich  trw a 
vv dalszym  ciągu , iak ju ż  d on osiliśm y , w ła śc i
cie le  a m a a rń  w yp ow ied z ie li do+ychczasow y  
cennik , p ragn ąc p rzeprow adzić 15 • procentową 
znizke piać, oraz przedłuż/ć czas pracy po m y 
śli n ow ej ustaw y. —  T ak jed n em u  jakoteż 
dru g iem u  żądan iu  w ła śc ic ie li d rukarń  —  prze
c iw sta w ili się p ra cow n icy , d om a g a ją c  się da l
szego zastosow ania, status quo. D n ia  17 g ru dn ia  
od b y ło  się  w alne zgrom adzen ie  p ra cow n ik ów , 
na k tórem  u ch w a lon o  od p ow ied n ią  rezo lu cję , 
krórą ju ż  og łos iliśm y . R ezo lu c ję  tę p rzesiano 
do K o ip o ra c ji P rzem y słow ców  G ra ficzn ych .

D nia  2 i g ru d n ia  od b y ło  się p len arn e zgrom a
dzenie w ła śc ic ie li dru karń , n a  k tore ir  ouczyta  
no rew olucję tow arzyszy . Na zgrom adzen iu  tem  
uchw alone „g o tow ość  p o d ję c ia  rok ow a ń  każdej 
c h w i l i  —  a le . . p ra cow n icy  m uszą  zgodzić  sie 
na zn iżkę i p rzystosow ać się do n ow ej u staw y!

1 tow arzysze n a  sw o je m  zgrom ad zen iu  dnia 
27 gru dnia , na  którem  od czy ta n o  rezo lu c ję  w ła 
ścicie li z dn ia  21 grudnia , —  u ch w a lili rów n ież 
„g o tow ość  p o d ję c ia  rok ow a ń  każdej ch w ili” , 
o ile  ty lko  w łaścicie le  p ozosta w ią  tow arzyszom  
doty ch cza sow y  cen nik  na da lszy  6 -m iesięczny  
okres. W y sła n o  przeto w ła śc ic ie lom  d m k a rń  
odp ow iedź  w aln ego  zgrom adzen ia  p ra cow n ik ów , 
która brzm i.

„N ad zw ycza jn e  w alne Z grom adzen ie  cz łon 
k ów  Stow . „O gnisku ‘ i Sto w. p erson a lu  p o m o c 
n iczego —  p od trzym u je  u ch w alon ą  rezo lu c ję  
z dnia 17 g ru d n ia  w ca ie j osn ow ie , z iem , że 
spraw a  pod p isan ia  u m ow y  cen n ik ow ej w in na  
być za ła tw ion ą  do dn ia  31 gru d n ia  1933 r.‘‘ .

O cipowiedż stan ow cza  i m ęska. O ile  w ięc do 
k oń ca  b. rok u  n ie  zostan ie p od p isan a  um ow a, 
tow arzysze, w  m yśl u ch w a ły  Z grom ad zen ia  
b ron ić  będą sw ego stanu posiadan ia  środkam i, 
k tó ie  sto ją  im  do d ysp ozycji.

* * *
Zarząd  Z w ią zk u  in tro lig a torów  w e L w ow ie  

p rzęsła 1 do w ła śc ic ie li p ra cow n i in tro liga tor
sk ich  p ism o, w k tórem  żąda :

1. Z a ch ow a n ia  d otych czasow ego  Ab-godzinne- 
go  czasu  p ra cy  w tygodn iu , —  o  ile  narazie n ie- 
m ożiiw em  jest w prow adzen ie  40-ta godzin .

2 W yn a grodzen ie  za pracę p og od z in ow ą  m a 
w yn osić  za p ierw sze  dw ie god z in y  50 proc., za 
następne 100 proc . dodatku.

3 U regu low an ie  cenniita p łac.
i. U trzym anie u rlopów  w d otych cza sow ych  

n orm ach .
5 W sze lk ie  spory , w y n ik a ją ce  z cennika , od 

daje się do rozstrzygn ięcia  K om isji R oz jem cze j, 
do k tóre j w ch od zi po 3 d e legatów  z obu  stron, 
przy  w spółu dzia le  su perarbnra . P onadto  do K o
m is ji tej w chodzą  p rzew od n iczą cy  obu  organ i- 
zacy j, ew en tu a ln ie  ich  zastępcy, z g łosem  d o
radczym .

6. R eszta punK tów u m ow y  p ozosta je  tasam a 
*  *  *

Identyczne żądania , ja k  drukarze, staw iają 
p ra co w n icy  lito - i ch em igra ficzn i. W łaścicie le  
zak ładów  litogra ficzn ych  rów n ież d om a ga ją  się 
zastosow an ia  n ow ej ustaw y, o k tóre j p ra cow 
n icy  jednak  słyszeć nie chcą.

K on flik t zaostrza się ju ż  n ie na dnie, lec* 
na gouziny.

B ardzo m ożliw e  jest, że w obec n ieustęp liw ego 
stanow iska, w ła śc ic ie li —  z dn iem  1 stycznia 
1934 r rozpoczn ie  się we L w ow ie  walka stra j
kowa w ca łe j ga łęzi przem ystu  poligra ficzn ego .

R A D JO  L W O W S K IE
S ob o ta  3 0  g ru d n ia

7.00-- -“ .56: Audycja poranna, 1140 Przegiąa praży 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Gram ofon. 12.30- Dziennik pff. 
tudn.owy. 12.35: W iadom ości m eteorolog.czne. —  12.41 
Gram ofon. 15.25: Kronika harcerska. 15.30: W iad om o
ści gospodarcze. 15.40: Leon Rappei (12-letni pianista! 
15.55: Chwilka LOPP. 16 .GO. Audycja dl? chorych . 16.40 
Lekcja francuskiego z W arszawy (kurs średn,). 16.55 
Koncert solistów. I 7.0O: Kącik polskiego Towarzysiws 
krajoznaw czego. 18.00: Odczyt: „Józef M ehoffer". 18.20 
Koncert chóru Dane z W arszawy. 19.05: Felieton teatral
ny 19.15: Rozm aitości. 19.25: kwadrana poetycki. 19.40 
W iadom ości sportowe. 19.47: Dziennik w ieczorny 20.01 
Muzyka lekjca z W arszawy. 2i.00: Skrzymca techniczna. 
21 20: Koncert muzyki poisk;ej z W arszawy. 22.00: Mu
zyka taneczna z W arszawy .23.05— 24.00: Kukułka w; 
ie liska.

REPER TU A R  KIN L W O W SK IC H
ADRIA: „W  sidłach zdra jców " i „F iip  i Flap jako p o 

grom cy".
APOLLO: „W yrok  życi. (Irena Eichlerówna),
CAS1NO: „Brat djabla- oraz Laurel i Hardy
CHIMERA: „K ról cyganów
COLOSSELM „W cieniu krzyża' i rew ja „Szopka pod 

choinKą
KOPERNIK: ,M--nsicu.’ Baty „R ozkoszne k lop oly"

(M auricc Ctievai’.er).
MARYSIEŃKA: „M onsieur Baby", „R ozkoszne k łopoty" 

[Ma ud Je Chevalier).
MlRAŻ: „Śpiew, całus, dziewczyna".
MUZA: ,Syn In dyj" (F.arnon N ocarro).
PAŁACE:: „P rokurator Alicja Horn (Smosarska i Brod

niew icz).
PAN: „S O S.“ i rewja.
PASAŻ: „Bandyta detektyw' (Ken Maynard) i dodatki
RAJ: „Pieśń n ocy" (Jan Kiepura).
STYLOW Y , Chs-ndu”  i rew j? „ t o  gwiazdy w różą’
ŚW IT: „Sierżant X (Iwan Możuchin),
UCIECHA: „M iłość i zemsia dońskiego kozaka" i rewja.
M ANDA „Obława w Paryżu".

Społuneinia Intrcligatorow
z ogr. odpow.

w e L w o w ie , u L  Bcurlarda L .  2.
Telefon 57-25.

r> TANIA SPRZEDAŻ PRZEDŚWIĄTECZNĄ
w  firmie

, , G O L F *4 Ul K I L F Ń S K I I S G O  1
W oou ocn g  — SH irpdkt — nchriwSczKl — fteioriuy 
Ireh ota te  — szale — Szlolroczhl -  DluzM -  D lcll/n c 
m t  tprzeU JeM D  w cenie lo » i  ocznej. k n
Uwaga n » tirm« ,QOLPV U5'« r*  n? lirm f „GOLF"*.

B O L  G Ł O W Y  i Z E B 0 W

Reklama dźwignią handlu!

T a k  u e i e k a j ą  b a k t e r j e  
p a s t e r y z o w a n e g o  m l e k a !

Dla zd ro w ych  i chorych —  d zie ci i starszych  
najzdrowszy pokarm

P A S T E R Y ZO W A N E  mleko 
M ASŁO SO JLZU

Ri<fc*ftar : Dr. pocqąaki Szumski —  Dnikai-jwa Ut-dowa v* Krakowie t>od 7-arz. Stan. Ziąrmaóskiego.


